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R ed a k cy a : K rak ów , G ro d zk a  55 . 
A d m in istracya: S ła w k o w sk a  2 9 . 

Dział inseratowy: P o s e ls k a  15.
Adres na telegramy: Naprzód Kraków.

T e le fo n : Redakcyl Nr. 396, A d m in is łra cy l Nr. 6 2 4 . 
Prenumerata wynosi miesięcznie:

■ odsyłką 2 kor., bez odsyłki 1 kor. 6 0  h, 
za granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr 60 ctm., 21/2 szyi., 

70 ct. ameryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 

Konto czekowe Nr. 834.095.
N um er pojedynczy 8 halerzy, 

poniedziałkowy i poświąteczny 4 halerze.

O g ło s z e n ia  (in sera ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaitowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drnkiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Ślnby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoo- 
wyoh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla misj- 

soowych prenumeratorów.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  o  g o d z .  7 ł /2 r a n o ,  a  w  p o n i e d z i a ł k i  i  d n i  p o ś w i ą t e c z n e  o  g o d z .  1 0  r a n o .

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraoa 

i bezimiennych listów nie nwcględnia.

Austryacka polityka.
P o m i m o  z a p e w n i e ń  r z ą d u  a u s t r y a c k i e g o ,  

ż e  n i e  m y ś l i  z  o k a z y i  w i e l k i e g o  r u c h u  r e ­
w o l u c y j n e g o  w  R o s y i  i  K r ó l e s t w i e  s t a w a ć  
p o  s t r o n i e  z b i r ó w  c a r s k i c h ,  p o m i m o ,  ż e  o p i ­
n i a  p u b l i c z n a  w  A u s t r y i  —  z  w y j ą t k i e m  s z o ­
w i n i s t ó w  c z e s k i c h  —  g o r ą c o  i  s z c z e r z e  ż y ­
c z y  p o w o d z e n i a  w a l c e  o  k o n s t y t u c y ę  i  o b a ­
l e n i e  a b s o l u t y z m u ,  z a c z ę ł y  s i ę  w  o s t a t n i c h  
t y g o d n i a c h  n a  n o w o  s z t u c z k i  i  u k ł u c i a  s z p i l ­
k o w e  z e  s t r o n y  a u s t r y a c k i c h  w ł a d z  p o l i c y j ­
n y c h ,  s k i e r o w a n e  p r z e c i w  „ e m i g r a n t o m " ,  k t ó ­
r y c h  k o n i e c z n o ś ć  z m u s i ł a  d o  s c h r o n i e n i a  s i ę  
n a  t e r y t o r y u m  a u s t r y a c k i e .

W  K r a k o w i e  n a g a b u j ą  a g e n c i  p o l i c y j n i  
c o  c h w i l a  j a k i e g o ś  p r z y j e z d n e g o ,  a  d y r e k c y a  
p o l i c y i  b e z  n a j m n i e j s z e g o  p o w o d u  w y s t a w i a  
n a k a z y  w y j a z d u  z  K r a k o w a  n a w e t  l u d z i o m ,  
k t ó r z y  n i e t y l k o  m a j ą  w s z e l k i e  ż ą d a n e  l e g i -  
t y m a c y e ,  a l e  u z y s k a l i  j u ż  o d  m i e s i ę c y  
s t a ł e  z a j ę c i e !

Z  B i e l s k a  z n ó w  d o n o s z ą  n a m  o  p r a w d z i ­
w e j  n a g o n c e  p o l i c y j n e j  n a  K r ó l e w i a k ó w .  Z a ­
g r o ż o n o  t a m  w y d a l e n i e m  25 l u d z i o m ,  p r a c u ­
j ą c y m  s p o k o j n i e  w  f a b r y k a c h  i  z a k ł a d a c h  
p r z e m y s ł o w y c h .  D o  t r z e c h  d n i  m a j ą  s p o ­
k o j n i  c i  p r a c o w n i c y  s t a ć  s i ę  b e z d o m n y m i  
w ł ó c z ę g a m i ,  r z u c o n y m i  n a  p a s t w ę  p i e r w s z e ­
g o  l e p s z e g o  p o l i c y a n t a  l u b  ż a n d a r m a !

Z a m a c h y  t e  n a  k o n s t y t u c y j n e  i  o g ó l n o - h u -  
m a n i t a r n e  p r a w o  „ a s y l u m " ,  w y b r y k i  t e  p o l i ­
c y j n e j  g o r l i w o ś c i  —  k t o  w i e ,  c z y  n i e  n a ­
t c h n i o n e j  p o d e j r z a n e m i  p o b u d k a m i . . .  —  p r z y ­
p o m i n a j ą  n a m  „ r u g i "  B i s m a r k a  i  o h y d n ą  r o ­
b o t ę  h a k a t y s t ó w  p r u s k i c h ,  p r z e c i w k o  k t ó r y m  
p r a s a  g a l i c y j s k a  s z e r o k o  n i e g d y ś  u s t a  o t w i e ­
r a ł a ,  m i l c z ą c  d z i s i a j  o  t a k i e j  s a m e j  r o b o c i e  
„ r o d z i m e j "  p o l i c y i . . .

A n s t r y a  d z i ś  t o  j e d y n e  m o ż e  n a  k u l i  z i e m ­
s k i e j  p a ń s t w o ,  k t ó r e  s ą d z i ,  ż e  b i t w a  p o d  C u ­
s z i m ą  b y ł a  w y g r a n ą  r o s y j s k ą  i  w z m o c n i ł a  
p o t ę g ę  s a m o d z i e r ż a w i a ,  b o  w ł a ś n i e  p o  p o g r o ­
m i e  R o ż e s t w i e ń s k i e g o  p o r u s z y ł a  s i ę  p o l i c y a  
a u s t r y a c k a  o d w a ż n i e j  p r z e c i w k o  b i e d n y m  r o ­
b o t n i k o m ,  k t ó r z y  s c h r o n i l i  s i ę  d o  n a s  z  K r ó ­
l e s t w a . . .

A  m o ż e  p o l i c y a n c i  a u s t r y a c c y  c h c ą  p o w e ­
t o w a ć  k l ę s k ę  R o ż e s t w i e ń s k i e g o  i  o d b i ć  j ą  n a  
„ e m i g r a n t a c h "  ? . . .

N a d a r m o  s z u k a m y  j a k i c h ś  r o z u m n y c h  p o ­
w o d ó w  t y c h  ś w i e ż y c h  s z y k a n  p o l i c y j n y c h  i  
d l a t e g o  o b u r z a ć  s i ę  m u s i m y  n a  s a m o w o l n e  
i g r a n i e  z  b i e d ą  i  t r a g i c z n e m  p o ł o ż e n i e m  r o ­
b o t n i k ó w ,  k t ó r y c h  b e z m y ś l n y  u k a z  p o l i c y j n y  
r z n c a  n a g l e  n a  p a s t w ę  n ę d z y .

B e z r z ą d  i  a n a r c h i a  p o l i c y j n a  z a c z e p i ł a  t u ­
t a j  o  p r a w a  g o ś c i n n o ś c i ,  w  c h w i l a c h  t a k i c h  
j a k  o b e c n a ,  w p r o s t  ś w i ę t e  i  o b o w i ą z u j ą c e  
d l a  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  c y w i l i z o w a n y c h .

B e z r z ą d  t e n  d o t y k a  n a s  n a d t o  i  u p o k a r z a  
n a r o d o w o  i  r o b i  „ o b c y m i "  P o l a k ó w  n a  p o l ­
s k i e j  z i e m i .

N i e  r o z u m i e  t e g o  w i d o c z n i e  p .  d y r e k t o r  
F l a t a u  i  j e g o  k o m i s a r z e ,  k t ó r z y  n o s z ą  p o l ­
s k i e  b a r d z i e j  n a z w i s k a ;  n i e  r o z u m i e  i  j e g o  
b i e l s k i  k o l e g a ,  o t o c z o n y  h a k a t y s t a m i - f a b r y -  
k a n t a m i ,  a l e  p y t a m y :  o d  c z e g o  j e s t  w  t e m  
p a ń s t w i e  r z ą d ,  o d  c z e g o  o w i  n a m i e s t n i c y  i  
m i n i s t r o w i e ,  j e ż e l i  p o d  i c h  o k i e m  w ł a ś c i w i e  
w o l n o  k a ż d e m u  u r z ę d n i k o w i  p o l i c y j n e m u  p o ­
p i s y w a ć  s i ę  b a r b a r z y ń s t w e m  w y d a l a n i a  s p o ­
k o j n y c h  l u d z i ,  k t ó r z y  p o d  g r o z ą  s t r a s z n y c h  
s t o s u n k ó w  r o s y j s k i c h  m u s i e l i  s c h r o n i ć  s i ę  w  
k r a j u  —  k o n s t y t u c y j n y m . . .

P o  c o  t e  p r o w o k a c y e ,  k o m u  o n e  p o t r z e ­
b n e ?  A  s p o k o j n i e  i c h  n i e  p r z y j m i e m y !

Wybory gminne we Lwowie.
LWÓW, 9 czerw ca.

N ierozegrana w alka wyborcza nasuwa nam 
szereg nwag. S trzelnica poniosła klęskę. Po raz 
pierwszy zdarza się, że lis ta  Strzelnicy uzyskała 
mniej głosów, niż zjednoczona opozycya. P rzy ­
pisać to należy po części nieszczęśliwemu zesta 
wienlu kandydatów, po części zaś zdradzie hyen 
wyborczych.

N aw et apatycznym wyborcom lwowskim było 
zadużo, gdy ze Strzelnicy padła komenda głoso­
w ania n a  rzeźnika B a r s z c z e w s k i e g o ,  szyn- 
karza Ł u k a w s k i e g o  i korupcyonistę C i e s i e l  
s k i e g o .  Rzeźnicy Bą przez swe praktyki po­
wszechnie w mieście znienawidzonymi, te  też pre 
tensya, by wyborcy głosowali na tych, którzy 
podrażają ceny mięsa, którzy robią m ajątki na 
nędzy ludzkiej, spotkała się z powszechnem obu­
rzeniem. Postaw ienie kandydatury Barszczewskie­
go, zachwalanego przez afisze jako „zaszczytnie 
znanego przemysłowca", było wprost prowokacyą 
wyborców. Nic tedy dziwnego, że S trzelnica do­
sta ła tak  mało głosów.

Korupcyouiści ze Strzelnicy wiedzieli, że na 
w y b o r c ó w  dużo liczyć nie mogą, te  też z góry 
przygotowali legitym acje i cały apara t hyen. 
I  tu  jednak wydarzyła się im niespodzianka. 
Hyeny wpadły na genialny pomysł sfałszowania 
stampilii z napisem „głosował". Stampilię tę po 
przybijano na legitymacyacb. Wieczorem, po ro­
bocie, zjawiły się hyeny w biurze S trzelnicy po 
pieniądze. Przedłożyły wygłoBowane legitym acje, 
dostały zapłatę i poszły. Później dopiero wydało 
się oszustwo. Można sobie wyobrazić konsterna- 
cyę strzelniczan.

Nasi towarzysze party jn i pracowali w dniu 
wyborów z precyzyą, k tóra wywoływała podziw 
naw et u przeciwników. Była to nielada praca 
zapewnić tow. Diamandowi i Czajkowskiemu tyle 
głosów wśród wyborców, którzy należą do klas 
posiadających. Możemy zaś z dnmą powiedzieć,

JÓ ZEF JED LICZ.

W A R S Z A W I E .
i .

Chrystus.
Szedł Chrystus biały 
Zadumą blad* złotych pól,
A pieśń Mu smutną chórem grały 
Bursztyny zbóż;
A  grał Mu kwiatów cichy ból 
I  grały krwawe łuny z ó r z ---------

Zadumą bladozłotych pól,
W  orszaku dusz, co wiecznie marzą, 
Kochając ciche łzy i  sny,
Z gołębią, zapłakaną twarzą,
Szedł Chrystus b ia ły ---------

A światem nieme echa s z ły  —

I  w  dal, gdzie czyste gwiazdy lśnią,
0  zmierzcha kroczy zapłakany;
Opuścił ludzki grzech i  zło —  
Przesiąkło zbrodnią, krwawe łany...

A w polach zimne płoną mgły,
A  ciche pola mroczy żal,
1 ból się słania na mogiłach,
Gdy On wpatrzony w senną dał 
W  nieutulonej żądzy cudu,
Bolesne roni łzy
I  nleukojną żądzą śni:
O nowych łunach, nowych siłach,
O tryumfalnych pieśniach lndn,
O poświęconych gwiazdom chatach,
O zbożach szczęścia, dnmy kwiatach,
O innych ludziach, innych światach,
0  złotej mocy dusz i  cudu —  —

1 z dolin, które przeklął żal,
Swe błędne kroki niesie w dal. —

że wszystkie głosy, uzyskane przez naszych kan­
dydatów, były dziełem wyłącznie prawie naszej 
agitacyi. Prowokacye Strzelnicy wywołały tem 
większą gorliwość u naszych towarzyszów.

Czwarte wybory odbędą się prawdopodobnie 
w środę lnb w czwartek. Wzywamy wszyst­
kich towarzyszów partyjnych, aby w dniu 
wyborów stawili się gremialnie do pracy 
agitacyjnej i oddali się pod komendę nasze­
go komitetu wyborczego. Byłoby błędem nie 
do darowania, gdyby, dzięki opieszałości z n a­
szej Btrony, Sirzelnica znowu zatryumfowała. 
S trzelnica czyni już teraz rozpaczliwe wysiłki, 
by steroryzować wyborców opozycyjnych. Kornp- 
cyoniści mobilizują w szystką swą rezerwę, gdyż 
w Fdzą, że tow. Diamand będzie w radzie m iej­
skiej biczem na korupcyonistów.

Znowu więc będziemy świadkami orgii korup­
cyjnej. Ażeby sparaliżować te  wysiłki, m u s i ­
m y  w s z y s c y  s t a n ą ć  w d n i u  w y b o r ó w  do 
p r a c y !

*♦ *

„K nryer lwowski" w ystąpił w  numerze z dnia 
9 b. m. z szer-giem  zarzutów pod adresem so- 
cyalnyrh demokratów i komitetu zjednoczonej 
opozycyi. Socyalnym demokratom zarzuca „Ku- 
ryer lwowski", że nie głosowali na dra Miko­
łajskiego. Komitetowi zaś zjednoczonej opozycyi 
czyni organ ludowców zarzut, że na afiszu wy- 
wyborczym zamieścił kandydatów socjalistycz­
nych większemi lite ram i, niż dwóch innych. 
Z tych i innych powodów (których nie wymie­
nia) konstatuje „K nryer", że kom itet zjednoczo­
nej opozycyi obszedł się z kandydaturą dra Mi­
kołajskiego „po macoszemu".

Nie będziemy w przededniu nowej walki wy­
borczej reagowali na rekrym inacye „K uryera" 
tak , jak  one na to zasłogują. —  Konstatujemy 
krótko, że partya  nasza nie wydała żadnego pa 
lecenia kreślenia dra Mikołajskiego. Jeżeli mimo 
to część wyborców to uczyniła, to na w łasną 
ifękę..' frawdopodrbnie z oburzenia na stanowisko 
„K uryera lwowskiego" wobec kandydatur socya- 
łistycznych. Stanowisko to było istotnie niezde­
cydowane. Ani jednem słowem nie polecił „Ku 
ryer lwowski" wyborcom, aby głosowali na dra 
Diam anda i inż. Czajkowskiego! —  W  numerze 
„K uryera", który wyszedł w dniu trzecich wy­
borów, nie było naw et wymienionych nazwisk 
kandydatów socyalistycznych, była natom iast re 
klama dla kandydata Strzelnicy, szynkarza Ł n  
k a w s k i e g o !  Miało się wrażanie, źe między 
Łukawskim a lodowcami stanął jakiś kompromiB. 
W rażenie to potęgowało się po przeczytaniu 
„Dziennika polskiego", który zalecał d ra Miko­
łajskiego!..

Jeże li do tego dodamy, że „K uryer" jnż w 
czasie pierwszych wyborów w z y w a ł  d w n k r o  
t n i e  do  k r e ś l e n i a  d r a  D i a m a n d a ,  będzie 
oburzenie pewnej częci wyborców opozycyjnych,

oburzenie, które objawiło się w kreśleniu kan ­
dydata ludowców, zupełnie zrozumiałem.

Powtarzam y, że nie zgadzamy się z tem, by 
chwilowe oburzenie, naw et najsłuszniejsze, decy­
dowało o naszych sojuszach politycznych. D la­
tego wzywaliśmy i wzywamy naszych wyborców, 
aby oddawali swe głosy na całą listę opozycyj­
ną. Mamy jednak prawo żądać, by inne grupy 
opozycyjne nie kreśliły nazwisk socyalistów. —  
K o n s t a t u j e m y ,  ż e  i p r z y  t r z e c i c h  w y ­
b o r a c h  s k r e ś l o n o  n a  k a r t a c h  o p o z y ­
c y j n y c h  n a z w i s k o  d r a D i a m a n d a  o k o ł e  
t r z y s t a  r a z y .  Faktów  tych nie usuną żadne 
jerem iady i insynnacye „K oryera lwowskiego".

Z zaboru rosyjskiego.
Warszawa, 7. czerwca. 

Bojkot prasy gadzinowej.
W iadomo, że cenzura n nas w ostatnich czasach 

sta ła się mniej surową, niż dawniej. W olno d u ś  
pisać o rzeczach, o których myślenie dawniej poczy­
tywano za ztrodnię. Wiadomo, że ulgi te  są wy­
nikiem wzrostu ruchu rewolucyjnego, że zwłaszcza 
wypadki styczuiowe i lutowe stworzyły atmosferę, 
wykluczającą wprost bezwzględne duszenie głosu 
ladności — i z m u s i ł y  rząd do ustępstw , do 
ulżenia prasie.

Jakżeż korzysta p rasa  nasza z te j szczypty 
wolności, wywalczonej krwawemi ofiarami rewo­
lucyjnego ludu? Oto przeważająca większość pi­
smaków burżnazyjnych przede wszy stkiem rzuciła 
się jak  wściekła na sam ruch rewolucyjny. B ar- 
żuazya, zastraszona potęgą ruchu ludowego, 
w obawie, że druzgocząc ucisk carski nadweręży 
on zarazem i to poważnie, bezwzględny wyzysk 
kapitalistyczny, nakazała swym najem nym  gadzi- 
nowcom obrzucać błotem oszczerstw obóz robo­
tniczy: do kul żołdaków carskich dołącza reakcya 
polska swoją z a tra tą  ślinę.

W  sprawie tej Centralny Kom itet Robotniczy 
P . P . S. wydał w ta jnej drukarni krajowej w 50 .000  
egz. odezwę do robotników, której główne ustępy 
brzmią jak  n as tęp u je :

„Gdy po 1 m aja powracaliśmy do pracy, za- 
przysięgając zemstę katom carskim za krew  prze­
laną, gdy jeszcze groby pomordowanych ofiar 
nie zdążyły porosnąć traw ą, pewna część gazet 
rzuciła się na ruch nasz ze wści kł mi obe gami 
i  złorzeczeniami. Oplwano nasze świeże rany, 
naszych bohaterów postawiono w jednym rzędde 
ze zbójami i  rzezimieszkami. Ale tym niecnym 
ludziom za pieniądze oczerniającym rewolucyoni- 
stów tego było nie dość! Oni jeszcze poczęli na­
woływać społeczeństwo do czynnego oporu przeciw 
ruchowi naszemu, a więc do pomocy siepaczom 
carskim!

Towarzysze! W  te j podłości niem a nic dzi­
wnego, bo człowiek, który za pieniądze pisze, co 
mu każą, je s t zdolny do wszystkiego. A reda-

n .
G nom .

Złośliwy Gnom, samotnik, mieszka w mrocznej celi,
I  szydzi w mrokn, żeśmy żyć już zapomnieli! —  
Uśmiech w jego wypełzłem raduje się oku:
Na zimnej ścianie celi pisze węglem zmroku. —  —

Myśmy żyć zapom nieli!?—  A niechże naB uczy 
Owa bnrza, co gromem w siwym borze huczy, —
Co dęby najszczytniejsze swym krzykiem przerasta,
Gdy wiatr zagra jej wtórem, on wieczny fantasta...

Niechże ten wiatr, co wolny śpiewa od pokoleń, 
W iedzie nas w raje blasku swą pieśnią wyzwoleń —  
Niech wszelką ćmę, co pełza, zwiewa niespożyty,
Ucząc, jak skały kruszyć i drzeć się na szczyty!

I niech nas uczą srebrne, w dal wezbrane rzeki,
Co toczą się spienione przez Indy I wieki,
Nurt odmętu, co z dołu wiruje i  kłębi,
Że wszystko może zalać dumna przemoc głębi!..

Niech płomień, co w  tryumfie święci władztwo grodów, 
W iedzie nas w zórz pożogi i  promienność wschodów; 
Niech wiedzie nas ten płomień, piękny nieznużenie,
Jak wiedzie ind bezbronny w krew i poświęcenie...

Niech nas lud uczy tłumny, własną krwią płomienny, 
Że krew, to skarb zbyt tani, choć taki bezcenny —
I niech nam jasne szlaki wskaże na błękicie,
Ten, co mocen dla Życia własne zniszczyć życie —  —

Niech mrą niepodobieństwa litanie żałobne!
Żyć, to wcielać zuchwale czyny niepodobne —
Żyć, to dale przemierzać, których nikt nie zmierzył, —
Żyć, to bóle przeżywać, których nikt nie przeżył! —  -

A naszym lotom dumnym, pędzącym w bezdenie, 
Przecudny da majestat przeżyte cierpienie,
Gdy w koronie Radości, zdobnej w złote berła, 
Zabłysną łzy wylane, jak królewska perła...

I II .

O Ludu m ój królewski...
0  Ludu mój królewski, niech nicość bez końca 
Wchłonie me serce dumne, młode nieskończenie,
Jeślim wielbił coś wyżej przed obliczem słońca
Nad krew Twą prometejską, Twą krew-poświęcenie...

Jeślim tęsknił, jeżelim kochał, niech Twe chaty 
Nie przygarną mię nigdy w swe białe objęcia;
Niech zwiędną mi Twe sady, Twe dziwa i kwiaty —  
Niech duch mój nigdy nie drgnie tęsknotą dziecięcia...

Niech o zorzy, złocistorune, górskie wody 
Nie ucieszą mej duszy nigdy białym śpiewem;
Niech mię przeklnie, gdy wstąpię w mych ojców ogrody, 
Boży, czarny słonecznik okiem złotobrewem!

Niech bór pradziad, co chowa moich ojców dusze,
Zamknie na zawsze ncbo na wszystkie me skargi;
Niech szumy pól zmartwieją dla mnie w wieczną głuszę, 
Jeśli serce nie krzyczy głośniej, niż me w arg i!--------

Szumy pól, jęki borów —  —  O bólu mój słodki,
Bólu płynący z ziemi, jak gromy głęboki, —
Oto zbladłym orszakiem idą moje przodki 
Płyną tłumną powodzią płomienne „złe roki"..,

Z mroku, z pól bezprzestrzennych mej duszy, z za światu, 
Kędy duchy wiecują, kędy echa giną,
K r w a w y  w i e k  w s c h o d z i  z o r z ą  p ł o m i e n n e g o  k w i a t u :
Idą bolesne widma posępną drużyną —  —

Idą cisi w niezmienny czar piękna zakuci,
W  swej cudnej, skamieniałej zapomnienia męce,
By przez mgieł siność głuchą, co w polu się sm uci, 
Wyciągnąć w dal okrutną swoje krwawe ręce...

1 patrzą na mnie z żalem i jękiem swej gwary 
Oskarżają mię głuszy, bezgwiezdnym obłokom,
I  zaklinają bólem swej przedwiecznej Wiary:
—  O synu mów ty za nas, o wyrwij nas mrokom!...
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ktorowie takich pism jak : „ R o l a " ,  „ D z i e n n i k  
d l a  w s z y s t k i c h " ,  „ K u r y e r  P o l s k i " ,  
„ S ł o w o " ,  G a z e t a  P o l s k a "  i im podobne są 
to wrogowie ruchu socyalistycznego, nie lepsi od 
żandarmów carskich. Ale je st więcej niż dziwnym, 
bo je s t bolesnem to, że l u d  p r a c u j  ą c y  s w y ­
m i  k r w a w o  z a p r a c o w a n y m i  g r o s z a m i  
p o p i e r a  w r o g i e  m u  p i ś m i d ł a ,  szerzące 
jad  kłamstwa, znieważające to, co dla nas jest 
rzeczą najśw iętszą!

W iększość pism codziennych je s t nam wroga, 
zaś powyżej przytoczone cztery z pomiędzy nich 
odznaczyły się tem, że w pierwszych dniach m aja 
swym jadem próbowały obryzgać nasz sztandar 
świeżo krw ią zbroczony. A przecież w wielu mie 
szkaniach robotniczych znajdziem y tak i „K uryer 
Polski" albo „Dziennik dla w szyskich". K upują 
je  ludzie, bo są tanie. A wydawcy ich za grosze 
robotnicze budują pałace i  kamienice i śmieją się 
z nas, lżąc nas bezkarnie!

Towarzysze! N a s z a  g o d n o ś ć  n i e  p o ­
w i n n a  p o z w o l i ć  n a  k u p o w a n i e  l u b  
p r e n u m e r o w a n i e  p i s m ,  k t ó r e n a s z r u c h  
o b r z u ć  a j ą  o b  e 1 g a m i  i o s z c z e r s t w a m i !  
P o w i n n i ś m y  t a k i c h  p i s m n i e  p o p i e r a ć  
a l e  w s z e l k i m i  m o ż l i w y m i  s p o s o b a m i  
p r z e s z k a d z a ć  i c h  s z e r z e n i u  s i ę  w ś r ó d  
k l a s y  r o b o t n i c z e j .  N i e c h  w i e d z ą  
w s z y s c y ,  ż e  u c z u ć  r o b o t n i k ó w  - r e ­
w o l u c j o n i s t ó w  b e z k a r n i e  d e p t a ć  n i e  
w o l n o .

P recz z podłemi gazetami z domów robotni­
czych". Je.

Bielsk ( g u b .  g r o d z . )  w  k o ń c u  m a j a ,

Organizacya P. P. S. -  S trejk powszechny. -  Żądania 
robotników. -  Kierownictwo strejku. — Pomoc pienię­
żna.—Aresztowania. — Częściowe zwycięstwo strejku.

O d  r o k u  p r z e s z ł o  o r g a n i z a c y a  r o b o t n i c z a  
n a s z e g o  p r z e m y s ł o w e g o  m i a s t e c z k a  p r o w a ­
d z o n a  j e s t  p r z e z  P .  P .  S .  P r z e z  t e n  c z a s  
p r z e p r o w a d z i l i ś m y  s z e r e g  s t r e j k ó w  —  a  
o s t a t n i o  z o r g a n i z o w a l i ś m y  s t r e j k  p o w s z e ­
c h n y .  O b j ą ł  o n  r o b o t n i k ó w  2  f a b r y c z e k :  m a ­
c h o r k i  ( t y t o ń ) ,  o r a z  g i l z  d o  p a p i e r o s ó w ,  d a ­
l e j  k r a w c ó w  d a m s k i c h  i  m ę s k i c h ,  s t o l a r z y ,  
k a p e l u s z n i k ó w ,  c z a p n i k ó w ,  s z e w c ó w ,  w r e s z c i e  
s u b j e k t ó w  h a n d l o w y c h .

G ł ó w n e  n a s z e  ż ą d a n i e  d o t y c z y ł o  8  g o d z .  
d n i a  p r a c y ,  g d y  f a b r y k a n c i  i  m a j s t r o w i e  
o b s t a w a l i  p r z y  1 0  g o d z . ;  d a l e j  ż ą d a l i ś m y  
z w i ę k s z e n i a  p ł a c y ,  t y g o d n i o w e j  w y p ł a t y ,  l e ­
p s z e g o  o b c h o d z e n i a  s i ę  i  n i e u s u w a n i a  r o b o ­
t n i k ó w .  S t r e j k  n i e  w y b u c h ł  b y n a j m n i e j  ż y ­
w i o ł o w o ,  p r z y g o t o w a ł a  g o  i  w y w o ł a ł a  p a r -  
t y a .  C o d z i e n n i e  o d b y w a ł y  s i ę  z e b r a n i a  z a ­
w o d o w e  k i e r o w n i k ó w  s t r e j k u ,  c z ę s t o  t e ż  
z w o ł y w a l i ś m y  m a s o w e  z g r o m a d z e n i a  z a w o ­
d o w e .  B a rd z ie j p o t r z e b u j ą c y c h  w s p i e r a l i ś ­
m y  p i e n i ę ż n i e  —  g d y  p r z e c i e ż  n ę d z a  z a c z ę ł a  
l u d z i  c o r a z  b a r d z i e j  d ł a w i ć ,  z w r ó c i l i ś m y  s i ę  
d o  m a j s t r ó w  ż ą d a j ą c  o s t r o ,  b y  n i e  z w l e k a j ą c  
u s t ą p i l i .  M a j s t r o w i e  o d w o ł a l i  s i ę  d o  p o m o c y  
p o l i c y i ,  k t ó r a  a r e s z t o w a ł a  1 7  r o b o t n i k ó w .  
N a t e n c z a s  w o b e c  w y c z e r p a n i a  s i ę  f u n d u s z ó w  
n a s z y c h ,  u d a l i ś m y  s i ę  d o  k o m i t e t u  B i a ł o s t o ­
c k i e g o  P .  P .  S . ,  k t ó r y  n a m  p r z y s ł a ł  s p o r o  
p i e n i ę d z y .  P o  8  d n i a c h  1 1  a r e s z t o w a n y c h  
u w o l n i o n o ,  6  o d d a n o  p o d  s ą d .  M a j s t r o w i e

z a c z ę l i  s t o p n i o w o  u s t ę p o w a ć  i  k r a w c y  m ę s c y  
i  d a m s c y ,  k a p e l u s z n i c y  i  s t o l a r z e ,  p o w r ó c i l i  
d o  r o b o t y .  S u b j e k c i  o d ł o ż y l i  s t r e j k ,  a b y  
u p r z e d n i o  w z m o c n i ć  s w o j ą  o r g a n i z a c y ę .  S z e ­
w c y  i  k a p e l u s z n i c y  n i e s t e t y  p r z e g r a l i ,  a l b o ­
w i e m  s k ł a d a j ą  s i ę  w  z n a c z n e j  c z ę ś c i  z  m a ł o  
u ś w i a d o m i o n y c h  t o w a r z y s z y  c h r z e ś c i a n  i  p o ­
s t a w i l i  ż ą d a n i a  p o p r o s t u  n i e u r z e c z y w i s t n i a l n e  
o b e c n i e  ( p o d w y ż k a  o  2 — 3  r u b l i  t y g o d n i o w o ) .  
F a b r y k i  s t o j ą  j e s z c z e  a l e  l a d a  d z i e ń  z a p e ­
w n e  i  w  n i c h  s t r e j k  s k o ń c z y  s i ę  z w y c i ę s k o ,  
b o  w ł a ś c i c i e l e  z d r a d z a j ą  c h ę ć  d o  u k ł a d ó w .

Cz.

Pabianice 6  c z e r w c a .

Żydowska organizacya P. P. S. — Zgromadzenie agitacyj­
ne przed I maja. — Zgromadzenie w lesie. — Strajki 

tkaczy ręcznych. — Zwycięstwa robotników.

O r g a n i z a c y a  n a s z a  r o z p o c z ę ł a  t u  o d  k i l k u  
m i e s i ę c y  n a t ę ż o n ą  p r a c ę  w ś r ó d  p r o l e t a r y a t u  
ż y d o w s k i e g o .  B u n d u  w  P a b i a n i c a c h  n i e  m a  
z u p e ł n i e  —  u ś w i a d a m i a n i e  w i ę c  m a s y  i  k i e ­
r o w a n i e  j e j  w y s t ą p i e n i a m i  p r z y p a d a  w  u -  
d z i a l e  w y ł ą c z n i e  n a m .

P r z e d  1  m a j a  u r z ą d z i l i ś m y  s z e r e g  z g r o ­
m a d z e ń  a g i t a c y j n y c h ;  n a  j e d n e m  z  n i c h  b y ł o  
l u d z i  5 0 - c i u  ( r e f e r o w a n o  o  o b e c n e j  c h w i l i  p o l i ­
t y c z n e j ) ,  n a  i n n e m  6 0 - u  ( o  ś w i ę c i e  m a j o w e m ) .  
N a d t o  o d b y ł o  s i ę  j e d n o  z e b r a n i e  p o n f n e  a g i t a t o ­
r ó w ,  n a  k t ó r e m  o m a w i a n o  V I I .  Z j a z d  P .  P .  S . ,  
o r a z  w y n i k i  ś w i e ż o  o d b y t e j  k o n f e r e n c y i  ż y ­
d o w s k i c h  o r g a n i z a c y j  n a s z e j  p a r t y i .  1  m a j a ,  
j a k  w i e c i e ,  c a ł e  P a b i a n i c e  ś w i ę t o w a ł y .

D n i a  2 8  m a j a  z w o ł a l i ś m y  d o  p o b l i s k i e g o  
l a s u  z g r o m a d z e n i e ,  n a  k t ó r e m  w o b e c  1 2 5  t o ­
w a r z y s z y  r e f e r o w a l i ś m y  o  w a l c e  k l a s  i  s o -  
c y a l i ź m i e .

W  o s t a t n i c h  c z a s a c h  p r z e p r o w a d z i l i ś m y  
s z e r e g  s t r e j k ó w  t k a c z y  r ę c z n y c h ,  z  k t ó r y c h  
w i ę k s z o ś ć  p o  k r ó t k i m  c z a s i e  s k o ń c z y ł a  s i ę  
w y g r a n ą .  M i ę d z y  i n n e m i  w  f a b r y k a c h  M .  
A d l e r a ,  F a u s t a ,  H e r z b a u m a ,  u z y s k a l i  r o b o ­
t n i c y  p o d w y ż s z e n i e  p ł a c y  o  7 5 — 9 5 % ,  o r a z  s k r ó ­
c e n i a  d n i a  r o b o c z e g o .  T a k  z n a c z n e  p r o c e n ­
t o w o  p o d w y ż s z e n i e  p ł a c y  t ł ó m a c z y  s i ę  t e m ,  
ż e  p o p r z e d n i o  p ł a c a  b y ł a  b a r d z o  n i s k a  i  ż e  
j e s t t o  p i e r w s z y  z o r g a n i z o w a n y  r u c h  s t r a j ­
k o w y  w  o d n o ś n y c h  f a c h a c h .  C h a r a k t e r y s t y ­
c z n y  b y ł  p r z e b i e g  s t r e j k u  u  H e r z b a u m a .  
N ę d z n y  t e n  b u r ż u j  p o z w o l i ł  s o b i e  p o d c z a s  
r o z m o w y  z e  s t r a j k u j ą c y m i ,  u d e r z y ć  j e d n e g o  
z  n i c h  w  t w a r z .  R o b o t n i c y  o d p o w i e d z i e l i  n a  
t o  p o d w y ż s z e n i e m  ż ą d a ń  s t r e j k o w y c h  i  z m u ­
s i l i  f a b r y k a n t a  d o  p r z e p r o s z e n i a  p o k r z y w d z o ­
n e g o  i  d o  z ł o ż e n i a  1 0  r u b l i  n a  f u n d u s z  o r ­
g a n i z a c y j n y .  W s z y s t k o  u z y s k a l i .  St.

Strejk kolejarzy w Królestwie. ^
„K nryer W arszaw ski" podaje saa „Słowem pol­

akiem" odezwę łam istrajków „Koła narodowego 
kolejarzy", o k tórej chełpliwie pisało „Słowo", 
że rzekomo w yparła wpływy socyalistyczne. „Ku­
ryer" pisze dalej:

„Zdaje się jednak , że wpływy socyalizmu są 
wśród pracowników kolei warszawsko - wiedeń 
skiej silniejsze, niż powaga „Narodowego koła 
kolejarzy". F a k t e m  j e s t ,  ż e  o d e z w a ,  s t r e ­
s z c z o n a  p o w y ż e j ,  n i e  o s ł a b i ł a  a g i t a c y i

s o c y a l i s t y c z n e j ,  k tórej większość pracowni­
ków na kolei wiedeńskiej zaczyna coraz silniej 
nlegsć.

P rzed kilku dniami rozesłano odezwę, zaw ie­
rającą trzy  postulaty:

1) Niezwłocznego przystąpienia do likw idacji 
kasy em erytalnej z wypłaceniem pracownikom ko 
lejowym ich wkładów.

2) Urządzenia kasy przezorności podług typu, 
opracowanego przez ogół pracowników.

3) Zaprowadzenia natychm iast sądów rozjem­
czych dla wszystkich kolejarzy bez w yjątku".

O żądaniach tych pisze organ burżuazyi w ar­
szawskiej :

„Postulaty te  prędzej czy później m u s z ą  być 
wykonane: Stoi za nimi zarząd, stoi społeczeń­
stwo, ale zaiste spraw a nie je s t ta k  nagląca, 
aby imać się broni ostatecznej, aby fermentem 
strajkowym niepokoić znowu ludność skołata 
ną i k ra j narażać na nieobliczalne s tra ty  ma 
teryalne".

Zwala on całą winę za niezaspokojenie żądań 
kolejarzy —  na ministerstwo komnnikacyi w P e ­
tersburgu, które zwłóczy z decyzyą ostatoczną w 
obawie, że ustąpienie kolejarzom polskim, obudzi 
apetyty kolejarzy w rdzennej Rosyi. B łaga też 
pracowników kolejowych polskich, aby ze wzglę­
dów „patryotycznych" zaniechali strajku.

W  ostatniej chwili nadchodzi wiadomość, że 
wobec zapowiedzianego w Zielone św iątki strej 
ku, ministerstwo komnnikacyi wydelegowało spe- 
cyalnego urzędnika celem rozważenia sprawy 11- 
kwidacyi basy em erytalnej.

Być więc może, że sama g r o ź b a  s t r e j k u  
zmusi władze do zaspokojenia żądań kolejarzy.

Z Lodzi donoszą do „K uryera warszawskiego" 
pod datą  9 b. m.:

„Zarząd zakładów Szajblera za pomocą rozle­
pionych ogłoszeń zawiadomił robotników, iż fa 
bryka dopóty nie będzie w ruch puszczona, póki 
nie będą spełnione warunki następujące: 1) ro­
botnicy nie będą żądali podwyższenia płacy do­
tychczasowej; 2) m n s z ą  p r z e p r o s i ć  d y r e  
k t o r ó w  i m a j s t r ó w ;  3) wszystkie oddziały 
fabryki przystąpią do pracy jednocześnie; 4) o 
powziętej uchwale robotnicy zawiadomią admi 
n istracyę zakładów za pośrednictwem delegatów 
po 3 z każdego oddziału. Dodajemy, iż fabryka 
drugi tydzień je st nieczynna; zatrudnia około 
5000 robotników, tygodniowo zaś wypłaca rb. 
3 8 ,0 0 0 ".

Dokument ten  daje pojęcie o c y n i z m i e  mi­
lionerów łódzkich, zmuszających ludzi głodem do 
„przeproszenia dyrektorów i m ajstrów ".

Pod tą  samą datą piszą z Łodzi:
„Dziś w Łodzi stoi 27 fabryk z 14 .000  ro­

botników.
Przybył do Łodzi konsul generalny wielkobry- 

tański, A leksander M nrray".

Z „Robotnika" warszawskiego.
A rtykuł wstępny Nr. 61 krajowego organu 

P . P . S. p, t. „W  ważnej spraw ie" dotyczy 
rzeczywiścte doniosłych zagadnień taktycznych 
i znamionuje zaszłą w P . P . S. poważną ewo- 
lucyę poglądów na poruszone sprawy. Dlatego

nważamy za wskazane przedrukować go w ca­
łości.

„W szyscy jesteśm y pewni, że przeżywamy 
chwilę rewolucyjną, że bliska je st godzina s ta ­
nowczej walki z caratem . Jesteśm y tak  przeko­
nani o niezłomnej sile rnchn naszego, że an i 
na chwilę nie wątpimy o zwycięstwie nad w ro­
giem i nie myślimy o niebezpieczeństwach w alki 
rewolucyjnej. Isto tn ie ruch nasz je st niezwycię­
żony. Choćby nas kilkakrotnie pokonano, w końcu 
wzmagająca się siła proletaryatu przeważy siły 
wrogów. Ale nam powinno chodzić właśnie o to, 
by zwalić ca ra t odrazn w pierwszem stanowczem 
starciu, by nie ponosić bezużytecznych ofiar, by 
nie dać wrogom możności odparcia i  zatam ow a­
nia rnchn naszego choćby n a  kilka lat. A to 
je s t znpełcie możliwe. Nie znamy ani jednego 
wypadkn zniszczenia w jakimkolwiek krajn  rnchn 
socyalistycznego. Ale znamy sporo przykładów 
chwilowej porażki sił rewolucyjnych przez rea- 
kcyę. I  czasem ta  „chw ila", k tóra była potrze­
bna do ożywienia złamanego rnchn rewolucyjne­
go, była dość długa. T ak  np. od npadkn pow sta­
nia robotników paryskich, znanego pod nazwą 
komuny, w r. 1871 do wznowienia n a  dobre 
ruchu rewolucyjnego w® F rancyi upłynął dzie­
siątek z górą l&t! I  w obecnej chwili rewolucyj­
nej grożą nam  tak  poważne niebezpieczeństwa, 
że musimy pilnie czuwać, by nie dopuścić do 
skierowania ruchu naszego na fałszywe drogi, 
na których czekałaby go chwilowa klęska!

Położenie nasze je s t groźne. W rogowie nasi 
pospiesznie łączą swe szeregi. W  Rosyi rząd u- 
rządza pogromy żydowskie, rzezie Ormian, n a ­
paści na inteligencyę i organizuje przeciw zastę­
pom walczącego proletaryatu zbójów i rzezim ie­
szków, Duchowieństwo organizuje całą kampanię 
przeciwko „buntownikom". A tymczasem w sze­
regach rewolucyjnych daje się zauważyć brak  
jedności. B rak  porozumienia pomiędzy partyam i 
rewalucyjnemi, b rak  łączności pomiędzy oddziel- 
nemi częściami państw a. Dzięki temu np. rnch 
rolny na Kaukazie (w Gruzyi i Guryi) zbyt 
wcześnie przybrał formę otwartego buntu i dziś 
je s t z barbarzyńską zaciekłością tłumiony wśród 
zupełnego niemal spokoju w rdzennej Rosyi. —  
Niedość na tem. Socyalna demokracya rosyjska 
jest obecnie zagrożona jawnym rozłamem wobec 
niezgody w je j szerc-gach. I  oto groźna chwila 
przełomu wewnętrznego w państw ie zastaje obóz 
socyalistyczny w stanie bezładu, a  może się zda­
rzyć, że za ten  bezład Ind roboczy w czasie 
walki krwawo zapłaci.

A gdy nadejdzie moment upadku rządn samo­
władnego, upadku nieuniknionego wobec npadkn 
i zgnilizny mechanizmu państwowego, to wtedy 
liberalna szlachta i bnrżuazya potrafi z łatw o­
ścią skorzystać ze słabości organizacyj rewolu­
cyjnych i odsunie robotników od udziału w rzą ­
dach, pozbawiając ich praw  politycznych. S tano­
wcze, jednomyślne i planowe działanie w chwili 
zmiany stosunków politycznych je st koniecznie 
potrzebne klasie robotniczej, inaczej czeka ją  zu­
pełna u tra ta  wpływu na nowy rząd.

Dotąd mówiliśmy o stosunkach w Rosyi, a 
czy n nas je s t lopiej? Lepiej o tyle, że mamy 
tak  zrewolucyonizowaną i uświadomioną klasę 
robotniczą, jakiej Rosya dotąd nie posiada. Ale

IV.

Duchy Ojców lecące w mrok.

O Duchy, o W idm a prześwięte,
W e własnych synach przeklęte,
Gdzież W y mieszkacie, o Duchy?

—  Mieszkamy w świtach prześwięte,
Niesiemy jutrzenkę otuchy
Nad morza, wichrami wzdęte...

O W idma, o Duchy przesmntne,
Idziecie krw ią w łasną rozrzutne?
Dokąd więc, dokąd idziecie?!

—  W  dal, w dal lecimy przesmntne,
Krew idziem rozlać po świecie,
Tam  w mroku, gdzie pychy butne!

W ięc dokąd, na jakim  świecie,
Krew czerwoną W y rozlać idziecie?
W ięc dokąd tak  spieszno W am krw aw i?

—  Idziemy w Carów kraje 
Zrumienić to, co się mroczy i łzawi,
Rozkwiecić ju trzenk i i maje!

W ięc lecicie mrok z jutrzniam i ożenić?
W ięc lecicie św iat krw ią rozczorwienić ?
W ięc krw i chcecie, krw i chcecie, o Duchy?

—  Idziemy mrok i podłość wyplenić,
Krzywdy rdzawe pokrnszyć łańcuchy,
B iałe z lęku serca krw ią rozczerwienić...

A jeśli o Duchy blade,
Jeśli ścigacie zagładę!
Jeśli grom W as w mrok zmiecie prom ienne?

—  I  cóż, że tam  gromy i m ęki?
I  cóż, że lecimy W zagładę? —  —
Nasze bicia serdeczne
Mocniejsze nad trw ogi i lęki —  —
Nasze m ajestaty  promienne 
Jaśniejsze nad łuny słoneczne,
Złocistsze nad blaski dzienne —
My wieczne! —  —

V.
Biały Mistrz.

Biały Mistrz, co szedł w bólu 1 stanął na szczycie, 
Rzekł, wznosząc w modrość nieba swą promienną głowę: 
—  H>j ztjPaw dę nie godne żyć i  kochać życie,
Go dumnie w każdej chwili mrzeć nie jest gotowe! —

Zaprawdę przyjdą kiedyś fałszywi prorocy,
Co zaprzęgną swe k ark i w podłą pychę bytu;
W  licach ich żółć ujrzycie i lęk bladooki 
I  wrogą głuszę mroków i radość dosytu.

Oni to święciciele przemocy i miecza,
Senni w kłamstwie, dla prawdy jnż się nie ocucą, — 
Zgaśnie dla nich n a  wieki św ięta Myśl człowiecza,
Gdy wszystkie moje słowa skrzyw ią i  wywrócą...

A gdy w św it wzlecą wasze duchy nieukojne,
Grzechem nazwą śmiertelnym tę w aszą tęsknicę,
I  przeciew wsm w yleją łzy klątw am i zbrojne,
Jakby Bóstwu kres znaczyć można i  granicę! —

A gdy zwątpicie, smutkiem bladzi i spragnieni, 
Rozdarłszy szaty, poczną dziwić się i durnieć,
I  dziesięć prawd wysypią wam z każdej kieszeni,
Jakby Cnd w słowie można zamknąć i zrozumieć...

Oni rzeszom znużonym, wołającym chleba,
Słowo rzucą uwiędłe, wznosząc chciwe ręce;
W  ich ustach umrze blask i św ięta rozkosz nieba, 
Zmilkną hymny błękitu i pienia ptaszęce...

A gdy złotem dostojni, w bezbożnej pokorze,
Dla grzechu, ran  i  nędzy zamkną swe podwoje:
W tedy wiedzcie, że nie je s t to królestwo boże,
W tedy wiedzcie, że nie jest to królestwo moje.

VI.

P ł u g i .

W śród starych lip, w zielonej baśni księżycowej, 
Gdy pnie lśniących jabłoni rzucają cień dłngi,
A srebrny powiew trąca  w tw arde głnsz okowy, 
L eżą dwa opuszczone, stare , rdzawe pługi.

Ich m artwe ciała objął urok ciszy święty 
I  otulił w grób mroku ich rdzawe lemiesze; 
W id-księżyc sypie z góry gwiazdy-dyamenty 
I  z wystygłych w martwocie radeł ognie krzesze...

A duchy starych ojców, co m ieszkają w strzesze, 
Ś lą ku  nim z mroku stodół miłosne uśmiechy,
Żal tajem ny pobudził w nocy ojców rzesze 
I  szept błogosławieństwa idzie ode strzechy:

—  O drnhy dni minionych, święte, rdzawe pługi, 
O kiedyż dumnoskrzydłe w  niebios oddal szczytną 
W zlecicie, by przeorać one modre smugi,
Gdzie kiedyś nowe słońca i gwiazdy zakwitną!.,.

VII.

K r e w .

T rysnęła w niebo łuną płomiennych rozkwieci 
I  rozlała się grozy purpurową strugą 
Krew, co tam  w  głębie w siąkła i  spała tak  długo, 
Toczona przez stulecia, m artw a od stuleci...

Teraz odżyła! —  Jak ieś pługi tytaniczne 
Grnchocą pierś Macochy stalowemi radły  —
Ja k  huczy n u rt bolesny, jak  jęczy zajadły!
Hej! w bezm iar rw ą się męki żary wulkaniczne!

W net cały glob przeklęty od końca do końca,
Pychy trony złociste, sinych mroków króle,
Zaleje krwaw ą śmiercią powódź szalejąca —

W net runie glob i błękit w jej odmęt złowrogi!
I  w net już żarem  gasząc wiekuiste bóle,
Zatopi hen, na szczytach, ucztujące b o g i --------

VHI.

Tęsknice.

Szedłem długo pustynią, gdzie tęsknot prorocy 
Głuszą serdeczne piękno brutainem i echy —
Och, jak  śmiesznie dla własnej chwalby moc bez mocy 
Ig ra  słów glośnobrzmiących pustym i orzechy...

W ięc tułacz, pełen jęku, dumałem nad głębią,
Myśl promienną jak  gwiazdę słałem w dziwne św iaty —
I  otom przybył w odmęt, gdzie Moce się kłębią,
Gdzie m rą chłopięce pychy, tęsknic pnstokwiaty...

I  ujrzałem  na szarem  nieb zamglonych płótnie 
Jed n ą  krw aw ą Tęsknicę, co wichrem w dal wieje:
D ziką czynu Tęsknicę, —  tak  chm urną przesmntnie,
Gdy w łasną krw ią serdeczną w mgłach pisze swe dzieje!

Przebyłem  mroźne dale i spiekłe pustynie,
I  świętość Bóstw a widzę w te j krwawej nance —
I  oto śnię o świętym, niesłychanym czynie,
I  wstecz ja  już nie spojrzę i wstecz już nie wrócę...

W yleć dzika Tęsknico w wielkim dniu za tra ty ,
Niech krew  Twoja zenity spławi i  roztęczy;
A  ja  poniosę słońce i złoto i kwiaty,
B y wtęsknić w  Twoje lica kwietny cnd m łodzieńczy!--------

Jasło  1904.
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znów w naszym kraju  poza klasą robotniczą nie­
ma żadnych sil społecznych, któreby mogły pro 
wadzić samodzielną i energiczną walkę z rzą­
dem. P rzytem  u nas siły reakcyjne społeczeń 
stw a jnż dziś organizują się do walki z socya­
lizm em, a  ta  organizacya przeciwników soc jali­
zmu znajdzie mocne poparcie w duchowieństwie, 
które ma u nas większy wpływ na lud , niż w 
Rosyi. Rząd zaborczy u  nas je s t mniej skrępo 
wanym w swych gwałtach, niż w Rosyi, bo n a­
w et wielu liberałów rosyjskich pochwaliłoby 
krwawe stłumienie każdego ruchu, zagrażającego 
całości państwa, a nasze klasy posiadające są 
zupełnie niezdolne do energicznego protestu i 
oporu.

N iełatwa więc będzie nasza w alka rewolucyj­
na! W  te j walce spotkamy się oko w oko z ogro­
mną większością klas posiadających, z ducho­
wieństwem, za którym może pójść część ludu, 
ogłupiona wpływem kkrykalizm u, wreszcie ze 
wszystkiem i niemal partyam i niesocyalistycznemi. 
Za lada ochłapy drobnych reform i ustępstw , te 
klasy i w arstw y społeczeństwa polskiego staną 
się w ierną arm ią caratu  w walce z rewolucyą. 
Nie łatwo będzie zw arte szeregi te j arm ii reak­
cyjnej przełamać.

P ro le ta rya t polski te j pracy dokonać potrafi 
jedynie wtedy, gdy w jego szeregach panować 
będzie jedność. Dziś, jak  wiemy, tego jeszcze 
niema. Mamy zam iast jednej, kilka party j socya 
llstycznych, coprawda o bardzo nierównych si 
łach. Go gorsza, nasze partye socjalistyczne zwal 
czają się wzajemnie z nadzwyczajną zaciętością 
i przeszkadzają sobie w robocie. Przytem  im 
mniejszą je s t jakaś p a rty a , tem więcej usiłuje 
zastąpić brak  istotnych zasług i sił chełpliwo 
scią i poniżaniem innych. Jakże śmiesznem jest, 
gdy m ała grupka ludzi odsądza od socyallzmu 
masy proletaryatu, walczące pod innym s tanda- 
rem partyjnym , przypisując sobie miano „jedy­
nej prawdziwej party i robotniczej"! Jakże bez- 
sensowneml są pretensye małych garstek  kłótli­
wej in te ligencji do kierow ania olbrzymim p rą­
dem ruchu robotniczego! Zwłaszcza dziś, gdy 
k lasa robotnicza przestała być b ierną masą, idą­
cą ślepo za kierownikami, gdy już może ona sa­
ma nadawać kierunek swej działalności polity­
cznej, tak ie pretensye są wprost dziwaczne.

T e nieustanne kłótnie wnoszą w szeregi par­
ty i ducha dem oralizacji. Za bohaterami rewolu- 
cyi, składającym i w cichości i bez rozgłosu ofiarę 
ze swego szczęścia i życia na ołtarzu wspólnej 
sprawy, ciągną ludzie bez głębszych przekonań, 
żądni „chw ały", zdobytej kosztem innych. P rzy ­
pisują więc wszystko sobie, odsądzając innych 
od czci i  w iary, gotowi są raczej zadać cios ru ­
chowi całemu, na szwank narazić dobro klasy 
robotniczej, niż wyrzec się swej próżnej i zbro­
dniczej ambicyi.

Różne partye muszą istnieć, dopóki Bą różne 
poglądy na sprawy społeczne i polityczne. Do 
póki np. część robotników w Polsce uważa za 
swój cel polityczny zdobycie niepodległej polskiej 
republiki demokratycznej, a inni chcą jedynie 
wszechrosyjskiej konsty tucji, to o zlaniu się tych 
dwóch prądów niema mowy. Jedna partya musi 
mieć jeden —  obowiązkowy dla wszystkich człon­
ków —  program. Gdzie Bą dwa programy, mu­
szą być dwie partye.

Ale stosunki między partyam i socyalistycznemi 
mogą i muszą być inne, niż dziś. N ikt, kto w 
zacietrzewieniu partyjnem  nie u tracił zdrowego 
rozsądku, nie może myśleć o tem, że w ciągu 
kilku miesięcy (a choćby tyluż la t) jedna partya 
socjalistyczna pochłonie wszystkie pozostałe. 
W  każdym razie, jeśli coś podobnego może się 
stać, to tylko bardzo nieprędko, a chwila obra­
chunku z caratem  je st bliska. W  te j walce musi 
być jakieś porozumienie wszystkich Bocyalistów. 
R ew olucja musi być przygotowana i w czyn 
wprowadzona przez wspólne działanie party j so­
cyalistycznych. Dość już tego, by partye robo­
tnicze znaczną część swoich wysiłków obracały 
na zwalczanie innych robotniczych organizacyj. 
Dość już te j konkurencji w walce rewolucyjnej, 
gdzie ludziom chodzi nie o przyniesienie pożytku 
Bprawie, lecz o pozyskanie rozgłosu i sławy dla 
swej organizacyi kosztem innych.

Dość tego! Na partyach socjalistycznych ciąży 
dziś wielka odpowiedzialność. Za ich wezwaniem 
gotowe są iść setki tysięcy ludu roboczego. N a­
w et nieuświadomieni robotnicy widzą w naszych 
haBłach zapowiedź swej lepszej przyszłości i go­
towi są iść za nami. Nie wolno nam nadużywać 
tego zaufania, nie wolno popychać mas ludowych 
do nieobmyślanych wystąpień. Lud ten  chce 
byśmy go poprowadzili do zwycięstwa nad cara­
tem. To zadanie przedewszystkiem musimy mieć 
n a  widoku!

Chwila stanowczej próby sił rewolucyjnych 
zbliża się. Gęste tłum y wrogów roją się dokoła 
nas i już się szykują do walki. Czyż w te j chwili 
nie zrozumiemy nareszcie, że wszyscy walczący 
pod czerwonym sztandarem  są braćmi?!

Dni majowe w W arszaw ie okazały nam za­
równo potęgę ruchu ludowego, jako też smutne 
Bkutki w aśni partyjnych i braku porozumienia 
w obozie Bocyslistycznym. Jedna grupa bez po 
rozumienia z innemi organizacjam i, rzucała w 
masy ludowe hasła, któremi lekkomyślnie szafo­
wać nie wolno, nie myśląc o wynikach swych 
działań. Może to przynosić pewnym ludziom po­
żądane wyniki, bo pozwala kierować potok ru  

I chu rewolucyjnego na młyn rozgłosu swej partyi. 
Ale w obecnym okresie rewolucyjnym postępo­
wanie takie je s t szkodllwem dla sprawy robotni­
czej, a  w chwili stanowczej może okazać się

zgubnem dla rewolucyi. B racia robotnicy, jęczący 
pod jarzmem caratu! Musimy się porozumieć, przed 
bojem rewolucyjnym z naszym śmiertelnym wro 
giem. Nie wzywamy was do połączenia partyj 
bo dziś jeszcze nie czas po temu, bo zbyt wiel­
kie są różnice zapatryw ań w naszych szeregach. 
Dzieło zjednoczenia pozostawmy przyszłości, k tóra 
pokaże, kto z nas ma racyę. Ale porozumieć się, 
zawrzeć sojusz bratersk i musimy bezzwłocznie. 
Nie zmarnujmy chwili obecnej, bo drugiej po­
dobnej nie będziemy prędko mieli! Świętym obo­
wiązkiem każdego robotnika, rozumiejącego swój 
interes klasowy, je s t żądać od przywódców i kie­
rowników swej partyi, by dążyli do zgody z 
innemi organizacyami socyalistycznemi. Nie po­
winniśmy zaprzestaw ać krytyki niewłaściwych i 
szkodliwych dla sprawy wystąpień innych p a r­
ty j lnb grup robotniczych. Ale w tej krytyce 
nie wolno nam zapominać, że je s t św ięta idea, 
która wszystkich socjalistów  łączy —  idea wy­
zwolenia ludu roboczego, że interesy tego ludn 
stoją wyżej od wszelkich chwilowych interesów 
partyjnych. Łączmy się, bracia, do wspólnej 
walki z caratem. Silni łącznością, obalimy n a­
szych wrogów".

Nowość! Nowość!

Portret posła Ignacego Daszyńskiego
A r t y s t y c z n i e  w y k o n a n a  h e l i o g r a w i u r a  

w  f o r m a c i e  3 3 x 4 2  c m .

Cena I K, z  p r z e s y ł k ą  1  K  2 0  h ,  z  p r z e s y ł k ą  
p o l e c o n ą  1  K  4 5  h .

Z a  p r z e s y ł k i  n i e p o l e c o n e  n i e  o d p o w i a d a m y .

N i e w i e l k a  i l o ś ć  e g z e m p l a r z y  z o s t a ł a  w y d a n a  
n a  p r a w d z i w y m  j a p o ń s k i m  p a p i e r z e  p o  c e ­

n i e  4 0  k o r o n .

Adm inistracya „N aprzodu“ 
Kraków, Sławkowska 29.

Konflikt szwedzko-norweski
a socyalna demokracya.

Sprawa rozdziała Norwegii i Szw ecji dowio­
dła raz jeszcze, jak  proletaryat potrafi pogodzić 
gorącą miłość ojczyzny i dążenie do je j wolności 
z zupełną solidarnością i serdecznem zbrataniem  
z towarzyszami Innych narodów i szacunkiem 
dla ich interesów narodowych; dowiodła, że wszy­
stkie najszczytniejsze ideały, wolność narodowa, 
wszechbraterstwo —  m ają dziś św iątynię jedy­
nie w ludu piersiach, w których plonie na ich 
cześć ogień czysty, nieskażony żadną krzywdą 
cudzą, żadną cudzą niewolą.

Oto, co pisze o kryzysie norwesko-Bzwedzkim 
bratn i nasz organ „V orw arts“ :

„Przy tej wielkiej narodowej spornej kwestyi 
raz jeszcze wyraźnie wyszło na jaw , jak  głupią 
je s t wciąż na nowo przeżuwana gadanina wro­
gów robotniczego ruchu, że charakter międzyna­
rodowy socyalnej demokracyi czyni naszych par­
tyjnych towarzyszów w różnych krajach ślepymi 
na wielkie narodowe zagadnienia, że czyni ich 
niejako z góry zdrajcam i ojczyzny. Towarzysze 
nasi norwescy nie zachowali się w tym  wielkim 
sporze jako „hołota bez ojczyzny", przeciwnie 
gdy tylko ujrzeli, że panujące klasy szczerze 
walczą o niepodległość, poparli wszystkie przed­
sięwzięcia potrzebne do tego celu.

„Byłoby to zdradą k ra ju  i  oszustwem —  pisze 
nasz b ratn i organ norweski „Social-Demokraten", 
wychodzący w Chrystyanii, —  gdybyśmy teraz 
nie włożyli całej zdolności i energii w politykę 
dzisiejszego dnia, gdybyśmy nie robili, co w na- 
Bzej mocy, dla zbliżenia naszej narodowej spra­
wy do rozwiązania, gdybyśmy nie wzięli n a  sie 
bie części odpowiedzialności i chwały i poważnie 
na to nie baczyli, by przy ostatecznem zwycię­
stwie otrzymać nasz wielki, dobrze wymierzony 
udział w zdobyczach —  udział socyalnej demo­
k ra c ji" .

Lecz socyalni demokraci zdziałali i działają 
poniekąd więcej w tym  konflikcie, niż burżua- 
zyjne stronnictw a. Mogli i mogą to czynić, bo 
nie zam ykają się w wyłączności narodowej, jak  
partye burżuazyjne, bo są nietylko Norwegami, 
ale i  częścią Międzynarodówki, bo są węzłami 
braterstw a związani z robotniczą partyą sąsie­
dniego kraju, uznawanego przez „narodowców" 
za dziedzicznego wroga. Dzięki swej, tyle razy 
spotwarzanej i lżonej międzynarodowości, posta­
ra li się o to, by uświadomić lud szwedzki co do 
właściwych warunków i podstaw sporu, a  tem 
samem poważnie przyczynili się do tego, że waśń 
nie przerodzi się w krwaw ą wojnę, któraby była 
równem nieszczęściem dla zwycięzców i dla zwy­
ciężonych, doprowadziłaby do nieustannych zbro­
jeń wojennych i interesom  kulturalnym  obu k ra ­
jów wyrządziłaby niezmierne szkody.

W  artykule szwedzkiego dziennika partyjnego 
„Social D em okraten", wychodzącego w Sztokhol­
mie, zatytułowanym „Norwegia wydziera ci się 
z  rąk, królu!" towarzysz nasz poseł H jalm ar Bran- 
ting  krytykuje wyzywające stanowisko, które „król 
Norwegii" zajął wbrew jednomyślnej woli norwe­
skiego ludu. „W zgląd na Szwecyę" —  to jest: 
nie na lud szwedzki, lecz na niebezpieczeństwo

naszego związku, na nieszczęście naszego kraju : 
Izbę wyższą, zniewala go do takiego postępowa­
nia w sprawie konsulatów, z jakiem zgadzali się 
wprzód sami Norwedzy, do którego jednak po 
doświadczeniu z Bostromem wrócić jako naród 
odrębny i chcący zachować swą godność nie mo­
gą. Norwegia cała to rozumie —  tylko nie król 
norweski. My w tym  konflikcie, w którym król 
norweski sam okazał niezdolność spełnienia tych 
zadań, które wraz z swą godnością przyjął na 
barki, my Szwedzi musimy głośno i wyraźnie 
oświadczyć św iatu: że lud szwedzki nie ponosi 
winy i nie bierze udziału w tej prowokacyjnej 
polityce. Jeśli mimo tego będzie ona trw ać da­
lej, doprowadzi co zerwania unii: my jednak 
chcemy rozstać Bię w pokoju, jako przyjaciele i 
b racia".

To stanowisko było dla szwedzkiej socyalnej 
demokracyi jedynie i z góry jnż wskazanem. 
Jeśli te raz  zgodzą się na nie i inne sfery 
szwedzkiego ludu, gdy przez to wojna między 
bratnim i narodami okaże się niemożliwą —  bę­
dziemy to musieli przedewszystkiem zawdzięczać 
uświadamiającej pracy socjalnych demokratów 
norweskich i szwedzkich".

Tyle „V orw arts“. Jeśli do tego obrazu doda­
my stanowisko włoskiej i anstryackiej demokra­
cyi w sprawie irredenty  włoskiej, anstryackiej 
i węgierskiej socyalnej demokracyi w sprawie 
jedności czarnożółtej monarchii; b ra tn i sojusz 
polskiej party i socyalistycznej z partyam i rewo 
lucyjnemi sześciu innych narodów gnębionych 
przez carat i rozwiązanie zgodne przez nie wszy­
stkich narodowych zagadnień obecnej rewolucyi; 
a dalej —  choćby braterstwo polskich i ukraiń 
skich, niemieckich i czeskich socjalnych demo­
kratów  w krajach, orgarniętych istną orgią szo­
winizmu —  będziemy mogli powiedzieć z radością, 
że zbratanie ludów już Bię urzeczywistnia, że 
„międzynarodowa solidarność pracujących" jest 
nietylko wzniosłym ideałem, ale i realną, żywą, 
a potężną rzeczywistością.

Jedno jeszcze w sprawie te j jest ważnem dla 
polskiego ludu roboczego: oto fakt, że norwescy 
socyalni demokraci, podobnie jak  my, wystąpili 
stanowczo w obronie niepodległości narodowej, 
choć w alka o n ią  je s t w ich k raju  jeszcze pro­
wadzona przez panujące klasy —  i otrzymali 
za to poklask socyalistycznego św iata. Czyż wc- 
bec tego będzie kto mógł czynić socyalistom 
polskim zarzut, że popadają w „nacyonalizm ", 
wywalczając swemu narodowi niezawisłe istnienie?

*
Nekrolog polityczny.

Ja k  wiadomo, ostateczną fazą sporu Norwegii 
z koroną 1 ostatecznym powodem rozłamu pomię­
dzy Norwegią a Szw ecją było dziwne, oficjalne 
oświadczenie króla O skara w odpowiedzi na dy­
m isję, żądaną przez ministrów norweskich: „Zda­
jąc sobie sprawę, że ż a d e n  i n n y  r z ą d  n i e  
m o ż e  b y ć  o b e c n i e  u t w o r z o n y m  —  nie 
przyjmuję dymisyi m inisterstw a".

Ponieważ żaden panujący nie może zmusić 
ministrów, którzy nie aprobują jego postępowa­
nia, aby wbrew swej woli pozostawali na urzę­
dach, znaczyło to dla Norwegii, iż miałaby albo 
znajdować się w stanie kraju  —  pozbawionego 
rządu, lub... zrezygnować z konstytucjonalizm u 
na rzecz kaprysów króla. Oczywiście prostszą 
rzeczą było zdetronizować go; a  ten prosty śro­
dek nastręczał się tem bardziej, że król w tym 
wypadku ignorował uporczywie wolę narodu. 
W  tych w arunkach musiała inicyatywa przejść 
do parlam entu norweskiego —  do stortingu.

Wynik tego osobliwego oświadczenia króla —  
trafnie ocenił natychm iast jeden z wybitniejszych 
przywódców szwedzkiej socyalnej demokracyi, 
Hjalm ar B ran ting , zamieściwszy w sztokholm­
skim organie partyjnym  następujący nekrolog:

„27 m aja zeszła ze św iata w wieku la t 90*/» 
unia szwedzko norweska. W krótce odbędsie się 
pogrzeb i podział spuścizny".

Wszechpolscy a Bank parcelacyjny.
Na walnem zgromadzeniu Banku parcelacyjne- 

go dnia 30 marca b. r. wszechpolscy natarli 
ostro na zarząd tej instytucyi, podnosząc szereg 
zarzutów, natu ry  częścią politycznej, częścią go­
spodarczej. Chodziło oczywiście wszechpolakom o 
opanowanie B anku parcelacyjnego, o przekształ­
cenie go n a  bank kolonizacyjny, coś na obraz i 
podobieństwo osławionej instytucyi pruskiej. Mię­
dzy innemi za grzech śm iertelny dyrekcyi i ra ­
dzie nadzorczej B anku poczytali narodowi demo­
kraci, przez usta  dra Pruchnickiego fakt, że 
przeważna część rozparcelowanej ziemi w G ali­
cyi wschodniej przeszła w ręce chłopów ruskich, 
a nie mazurskich, jak  tego pragnęli nasi nacyo- 
naliści.

A tak wszechpolski i ich zakusy zostały z m iej­
sca odparte 1 przeprowadzono wybór Rusina, 
dra Sołowija do rady nadzorczej Banku.

Świeżo wyszła z druku broszura dra Tadeusza 
S o ł o w i j a :  „W  obronie lwowskiego B an k n p ar­
celacyjnego". Autor broszury, jeden z założycieli, 
a następnie syndyk Banku odpowiada tu  na za­
rzuty i  in synuacje  wszechpolaków. Streszczamy 
tę odpowiedź pokrótce, podkreślając najw ażniej­
sze jej ostępy.

Założony w r. 1899 przez ludowców B ank 
parcelacyjny we Lwowie, przy pomocy i kredy­
cie całego kraju , nie mógł w swej działalności 
kierować się względami narodowo-politycznej na­
tury  lecz m usiał w równej mierze zaspakajać po­
trzeby ludności polskiej i ruskiej. Ponieważ w 
3 la ta  później powstała i w Krakowie podobna

in sty tu c ja , działająca w Galicyi zachodniej, zmu­
szonym był B ank parcelacyjny lwowski ograni­
czyć swój zakres działalności na wschodnią część 
kraju, parcelując nabyte przez się obszary zaró­
wno pomiędzy nabywców polskich, jak  i ru ­
skich.

I  do r. 1903 z żadnej strony nie pytano się
0 narodowość nabywców. Dopiero od tego czasn 
zaczęli żądać wszechpolacy, by przy parcelacji 
gruntów  dworskich w Galicyi wschodniej bez­
względnie wykluczono ludność ruską od kupna 
ziemi, gdyż obszary dworskie to ziemia polska, 
której nie wolno sprzedawać Rusinom. Obojętną 
je st dla wszechpolaków okoliczność decydująca, 
iż w danej miejscowości ludność je st rdzennie 
ruską, k tóra od wieków upraw iała tak  grunta 
gminne, jak  i dworskie; że cała okolica posiada 
wybitny charak ter ruski; że wschodnie powiaty 
kraju  przez wieki w Polsce miały urzędową n a ­
zwę ziem ruskich.

Autor stw ierdza, że Gaiicya wschodnia jest 
niewątpliwie krajem  ruskim, staw ia jednak za­
sadę, że Polacy i Rusini m ają jednakowe p ra­
wo do nabywania ziemi w całym kraju , na 
mocy wiekowego współżycia obn narodów. Bank 
parcelacyjny nnikał naw et cienia narodowej stron­
niczości.

O kolonizacyi mazurskiej na większą skalę we 
wschodniej G alic ji nie może być mowy, bo o ile 
chłopi mazurscy rozporządzają większymi zapa­
sami gotówki, o tyle miejscowi chłopi ruscy po­
siadają w ybitną siłę kredytow ą i  nie są zmu­
szeni rezerwować znacznej części swych zasobów 
na inw entarz i  budynki. W szelka większa akcya 
kolonizacyjna skazanąby była wobec tego na ban­
kructwo.

F ak ta  wykluczania chłopa rnskiego od możno­
ści kupienia tej ziemi, k tórą znoił w łasną krw ią
1 potem, spotęgowałoby w nim nczncie ogromnej 
krzywdy. Chłop mazurski nie będzie zresztą p rze­
płacać gruniów, tylko dlatego, aby zmódz ruską 
konkurencyę i Rusina nie dopuścić do kupna, a 
obszarnik polski nie sprzeda ziemi Mazurom za 
niższą cenę od te j, jaką mu ofiarują miejscowi 
Rusini. Autor ilustrn je tu  swoje wywody przy­
kładami.

Następnie wykazuje niepraktyczność wniosku 
dra Pruchnickiego, który żądał imieniem wszech- 
nolaków, bv p^rcelacyjnemu wolno było
pa; celo' a 5 w G.nlicyi wschodniej dopiero wtedy, 
gdy zapewni sobie polskich nabywców, przynaj­
mniej n a  połowę obszaru.

Stosując się do tego żądania, musiałby B ank 
odrzucać lnb psuć najlepsze interesa, a  nie roz­
porządzając takim  kapitałem, jak  prnska komisya 
kolonizacyjna, zaniechaćby musiał wszelkiej par- 
celacyi w Galicyi wschodniej. Z tych względów 
odrzucono wniosek narodowo-demokratyczny, który 
zmierzał do pogwałcenia przyrodzonych i histo­
rycznych praw  ludności ruskiej.

W końcu odpiera dr Sołowij rzeczowo zarzuty 
co do sposobu prowadzenia parcelacyi, gospodarki 
wewnętrznej, oraz inne.

R U C H  S T R E J K O W Y .
Strejk piekarzy w Tarnowie. W p i ą t e k

9  b .  m .  p o p o ł u d n i a  o d b y ł o  s i ę  w  T a r n o w i e  
p u b l i c z n e  z g r o m a d z e n i e  r o b o t n i k ó w  p i e k a r ­
s k i c h ,  n a  k t ó r e m  r e f e r o w a ł  t o w .  H a e c k e r  
z  K r a k o w a .  P o n i e w a ż  m a j s t r o w i e  n i e  d a l i  
o d p o w i e d z i  n a  ż ą d a n i a  r o b o t n i k ó w ,  p r z e s ł a n e  
i m  p r z e z  k o m i t e t  c e n n i k o w y  ( a  p r z y t o c z o n e  
p r z e d  k i l k u  d n i a m i  w  „ N a p r z o d z i e " ) ,  p r z e t o  
j e d n o g ł o ś n i e  u c h w a l i l i  z g r o m a d z e n i  r o b o t n i c y  
p i e k a r s c y  r o z p o c z ą ć  s t r e j k  w  s o b o t ę
1 0  c z e r w c a  w i e c z o r e m .  W s z y s c y  r o b o t n i c y  
p i e k a r s c y  w  T a r n o w i e  ( z  w y j ą t k i e m  3 )  s ą  
z o r g a n i z o w a n i  i  s t r e j k  n i e w ą t p l i w i e  u k o ń c z y  
s i ę  p o m y ś l n i e  d l a  r o b o t n i k ó w .

Milionów dla kleru!
Stosunek państw a do kościoła może być dwo­

jako unormowany: Albo państwo nie miesza się 
wcale do spraw  kościelnych, pozostawiając wy­
znawcom zarząd kościoła, podporządkowując ko­
ściół pod powszechne praw a obywatelskie, jak  
wszelkie inne stowarzyszenie. J e s t  to system 
rozdziału kościoła od państw a. Albo też państwo 
układa według swego uznania stosunki kościelne, 
trak tu je  kościół jako zakład państwowy, m ają­
tek kościelny jako m ajątek państwowy, kościel­
nych zaś fonkcyonaryuszy jako państwowych 
urzędników. J e s t to t. zw. system józefiński.

Żaden z tych systemów nie znalazł łaski w o- 
czach katolickiego kleru. P rzem inął już czas, 
kiedy Rzym mógłby otwarcie głosić myśl prze­
wagi kościoła nad państwem, więc ideałem pa­
piestwa je s t kościół niezależny od państwa, pod 
każdym względem samodzielny kościół, k tóry je ­
dnak miałby poparcie u państwowej władzy i 
który n a  swe utrzym anie czerpałby z zasobów 
państwowych. I  powiodło się Rzymowi uciele­
śnić ten  ideał w Austryi.

Z początkiem la t siedmdziesiątych kościół ka­
tolicki s ta ł się w A ustryi znowu kościołem pa­
nującym, od państw a niezależnym; państwo, nie­
stety , zobowiązało się przyjąć na siebie troskę 
o utrzym anie kościelnych fonkcyonaryuszy i  na 
rzecz kościoła eksploatować siłę podatkową swo­
ich obywateli.

Ponieważ według ustaw y zasadniczej państw a 
nie można było od nikogo domagać się świad­
czeń na rzecz jak iejś innej religii, to powie­
dziano w ustawie z 7-go m aja 1874  iż p a r a f i e  
g m i n n e  m ają dbać o wszelkie religijne potrze­
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by. Tem samem zerwano z zasadą państwowych 
zasiłków n a  potrzeby kościoła katolickiego, a 
w myśl ustaw y z tej samej daty „ręgulującej 
zasiłki państwowe do funduszu religijnego na 
pokrycie p trzeb  katolickiego k le ru“ , część cię­
żarów wyznaniowych m iiła  być przerzuconą na 
b o g a t y c h  b i s k u p ó w  i k l a s z t o r y .  Żadna 
jednak z tych ustaw  nie weszła w życie: kato­
lickie gminy parafialne nigdy się nie ukonstytuowa­
ły. biskupi i klasztory okrzyczały nałożone na 
nich ciężary n a  rzecz funduszu religijnego za 
„niem oralne", za „Todzaj socyalizmu i komuni­
zmu, zgubnego dla państw a i społeczeństwa". 
Umiał też k ler katolicki wyłudzać oszukańczo 
za-iłk i z funduszu religijnego za pobłażliwą zgo­
dą ze strony państwa.

I  dzisiaj, mimo ogromnego bogactwa kleru ka­
tolickiego, mimo zubożenia ludności austryackiej, 
mimo nadmiernego ucisku podatkowego, wbrew 
wszelkim ustawom musi dzisiaj państwo w y r z u ­
c a ć  c o r o c z n i e  m i l i o n y  n a  potrzeby kato­
lickiego kleru. Niedawno, bo dopiero w r. 1897, 
uchwalił parlam ent podwyższyć o c z t e r y  m i ­
l i o n y  państwowy zasiłek n a  rzecz żołdu dla 
katolickiego kiera. A t e r a z  z n o w u  ma być 
uchwaloną ustawa, powiększająca ten  zasiłek o 
d z i e w i ę ć  m i l i o n ó w  k o r o n  r o c z n i e !

Już n a  najbliższem posiedzeniu parlam entu 
wejdzie pod obrady ta  ustaw a, k tó ra  tak  dotkliwe 
ciężary zwali na bark i ludności, ustawa, która 
sjow oduje jeszcze w iększą drożyznę środków 
żywności. Ale k ler je s t nienasycony! W  prasie 
te j czarnej potęgi i na zebraniach wielebnych 
dostojników podnoszą się natarczyw e głosy, aby 
parlam ent tę  sumę j e s z c z e  p o d w y ż s z y ł ,  
aby jeszcze więcej milionów rzucono pod nogi 
k a t lickiego kościoła, który przecież według au- 
s try a  kiej konstytucyi nie ma żadnych specyal- 
nych przywilejów.

J e d n a ś c i e  m i l i o n ó w  rocznie wyrzucało 
dotychczas państwo dla katoli kiego kleru, na 
przyszłość zaś ma ludność płacić kościołowń d w a ­
d z i e ś c i a  m i l i o n ó w  h a r a c z u ,  a może i 25 
lub 30 milionów, jeśli rzecz pójdzie po myśli 
dostojnego duchowieństwa.

Eząd i k ler wiedzą dobrze, iż n i e p r a w n e  s ą  
t e  p a ń s t w o w e  ś w i a  d c z e n i  a n a r z e c z  
k a t o l i c k i e g o  k o ś c i o ł a ,  więc miliony da­
rowuje się kościołowi tytułem  p o ż y c z k i !  
W  ostatnich dziesiątkach la t zapomniano naw et 
o tych pozorach i poczytuje się państw u za 
obowiązek jaknajw ięcej dawać kościołowi.

Nowa ustaw a nosi nazwę ustaw y o podwyż­
szenia k o n g r u i  dla duchowieństwa. W edług 
praw a kościelnego, congrua portio  je s t to dochód, 
z którego ma się utrzym ać duchowny odpowie­
dnio do stanu. N a dochód ten  składają się wszel­
kie pobory i  opłaty. W  A nstryi oblicza je  się 
fałszywie, poniżej fakycznego  stanu, tak , iż z re ­
guły są one znacznie więk-ze. Różnicę między 
fikcyjnie obliczonymi dochodami księdza, a jego 
kongruą, wyrównuje się z funduszu religijnego, 
o ile zaś fundusz nie wystarcza, uzupełnia go 
państwo „prżyczką" spłacalną w chwili, gdy 
fundusz będzie w stanie czynnym, co prawdopo 
dobnie nigdy nie nastąpi.

W  ciągu ostatnich sześciu la t d ł u g  funduszu 
religijnego, zaciągnięty u państw a, w z r ó s ł  
o s z e ś ć d z i e s i ą t  m i l i o n ó w .  Ogółem winien 
fondusz religijuy państw u t r z y s t a  m i l i o n ó w  
k o r o n .  I  coraz b irdz ie j w zrastać on będzie, a 
wierzyciele —  ludność A u s tr ji coraz więcej za 
dłużać się będiie i n i-jako procenta płacić swemu 
dłużnikowi. Podczas regulacyi kongrui w r. 1885, 
obiecywano przepr wadzić sanacyę funduszu re ­
ligijnego, da czego p r/ed  wszystkiem posłużyć 
musiałby m ajątek kościelny. Ob etnicę puszczono 
w niepamięć, a  w r. 1897 podwyższono kongruę, 
zw iększając pod ( tek od wódki i piwa.

Jak ież podatki U raz się podwyższy, aby do­
stojnemu klerowi dać większą kongm ę?

Przegląd społeczny.
Z organizacyi robotników drzewnych w 

Jaśle. W e  w t o r e k  6  b m .  o d b y ł o  s i ę  z g r o m a ­
d z e n i e  p o u f n e  r o b o t n i k ó w  s t o l a r s k i c h  w  J a ­
ś l e ,  m a j ą c e  n a  c e l a  z a ł o ż e n i e  m i e j s c o w e j  g r u ­
p y  c e n t r a l n e g o  Z w i ą z k u  r o b o t n i k ó w  d r z e -  
w n y b h .  P r z e w o d n i c z y ł  t o w .  K a c z o r .  R e f e r o ­
w a ł  t o w .  J a r o s z e w s k i ,  d e l e g a t  z  c e n t r a l i ,  w y ­
j a ś n i a j ą c  c e l  i  z n a c z e n i e  o r g a n i z a c y i .  P o  r e ­
f e r a c i e  i  d ł u ż s z e j  d y s k u s y i  u c h w a l o n o  j e d n o ­
g ł o ś n i e  z a ł o ż y ć  g r a p ę  m i e j s c o w ą  i  z a r a z  z a ­
p i s a ł o  s i ę  2 1  c z ł o n k ó w .  P r z e w o d n i c z ą c y m  
g r n p y  w y b r a n o  t o w .  S z e w c z y k a .

Z organizacyi robotników budowlanych w 
Drohobyczu. W e  c z w a r t e k  d n i a  7  c z e r w c a  
o d b y ł o  s i ę  w  D r o h o b y c z a  p o u f n e  z g r o m a d z e ­
n i e  r o b o t n i k ó w  b u d o w l a n y c h ,  n a  k t ó r e m  p r z e ­
m a w i a ł  t o w .  J a n  K o w a l s k i  z  D r o h o b y c z a  o  
o r g a n i z a c y i ,  o m a w i a j ą c  k o r z y ś c i ,  j a k i e  d a j e  
o r g a n i z a c y a ,  o r a z  p r z e d ł o ż y ł  t o w a r z y s z o m  
d r o h o b y c k i m  s t a t u t  i  r e g u l a m i n  z a p o m o g o w y  
c e n t r a l n e g o  s t o w a r z y s z e n i a  r o b o t n i k ó w  b u d o ­
w l a n y c h .  T o w a r z y s z e  b u d o w l a n i  w  D r o h o b y ­
c z u  u c h w a l i l i  p r z y s t ą p i ć  d o  c e n t r a l n e g o  s t o ­
w a r z y s z e n i a  r o b o t n i k ó w  b u d o w l a n y c h .  N a  r a ­
z i e  b ę d ą  m i e l i  s t a c y ę  p ł a t n i c z ą  a ż  d o  z a t w i e r ­
d z e n i a  s t a t u t ó w  g r n p y  m i e j s c o w e j .

Jeszcze jeden lokaut wygrany. Po cztero- 
tygodniowem trw aniu  lokautu robotników ciesiel­
skich we W ieduiu zakończyła się ta  zacięta 
w alka między związkiem przedsiębiorców a orga- 
n izacyą robotników świetnem zwycięstwem tych 
ostatnich. Sprawa ta , o k tórej k ilka razy  pi­
saliśmy, m iała następujący przebieg: P rzed 4-ma

tygodniami zażądali robotnicy podwyższenia pła­
cy do 5 kor. dziennie, zniżenia czasu roboczego 
i  t. d .  N a to żądanie od owied ieli majstrowie 
kartelem , w którym  zobowiązali się pod wyso- 
kiemi karam i pieniężnemi w> rzucić wszystkich 
robotników z pracy i tak  dłngo nie przyjąć ich 
napowrót, dopóki ci nie zgodzą się na ich —na­
turaln ie gorsze —  w arunki. Zaczęła sie walka. 
Robotnicy, opierając się na swej organizacyi i 
na pomocy towarzyszy, nie wdawali się w żadne 
rokowania; przeciwnie, niektórzy majstrowie, w i­
dząc bezowocność walki i ponosząc wskutek 
przerwy czas'e sezonu ogromne straty , zaczęli 
wyłamywać się z karte lu  i zawierać n a  w łasną 
rękę nmowy z robotnikami. To kruszenie się 
związku m ajsterskiego skłoniło nareszcie i resztę 
do rozpoczęcia rokowań, które przed dwoma 
dniami doprowadziły do ugody. Robotnicy uzy­
skali wszystko, czego się domagali. N ajw ażniej­
sze pnnkta umowy są następujące: 1) czas robo­
czy trw a od m arca do października od 7 rano 
do 6 wieczór; od listopada do lutego, w miarę 
naw ału pracy, z następującem i pauzami: 1 go­
dzina na obiad, pół godziny n a  śniadanie i pół 
godziny n a  podwieczorek; 2) ustanaw ia się n a j­
n iższą płacę dla ukwalifikowanych robotników 
na 4 k. 75 h. dziennie, zaś od 31 lipca br. na 
5 kor., a  pomocnicy biorą o 50 hal. mniej; 3) 
godziny nadobowiązkowe m olna wprowadzić tylko 
w razie nieodzownej potrzeby, i to za zgodą ro­
botników; 4) za pracę w niedzielę i św ięta po­
biera ją  robotnicy podwójną płacę; 5) w św ięta i 
soboty robota kończy się o 5-ej, ale płaci się 
za pełne 9 ł /a godzin, t. j. za cały dzień. Do 
roboty w niedzielę i św ięta n ik t nie może być 
zmuszony; 6) w ypłata następnje o 5-ej wieczór; 
7) d z i e ń  1 m a j a  u z n a j e  s i ę  z a  ś w i ę t o  
r o b o t n i c z e  i t. d. Umowa zadowoliła obie 
strony i ju tro  ma rozpocząć się robo a .  Mamy 
znowu sposobność do podziwiania solidarności ro­
botniczej i zbawiennych skutków organizacyi. 
Lokaut 4-tygodniowy kosztował robotników 30.000 
kor. rozdzi-lonych tytułem  wsparć, a chociaż ro­
botnicy przy skromnych wsparciach cierpieli nie­
dostatek, nie da 'i się jednak złamać i te raz  na 
dłngi czas m ają zapewnione owoce swojej wy­
trw ałej walki. Lokaut ton ja k  i poprzedni ro­
botników stolarskich nauczył robotników, że ty l­
ko w  organizacyi m gą zdobyć lepsze w arunki 
bytu, a  przedsiębiorców przekon ł, że z zorga­
nizowanymi robotnikami naw et ich przemożne 
kapitały  1 cała do ich dyspozycyi stojąca potęga 
państw a nie mogą się mierzyć.

Z sali sądowej.
Pruska sprawiedliwośść. P r z e d  s ą d e m  ł a ­

w n i c z y m  w  K a t o w i c a c h  t o c z y ł  s i ę  w  u b i e ­
g ł y m  m i e s i ą c u  p r o c e s  p r z e c i w  t o w .  H a a s e -  
m u ,  o s k a r ż o n e m u  o  o b r a z ę  k o m i s a r z a  p o l i ­
c y j n e g o  H e r u d a  z  K a t o w i c .  O b r a z y  t e j  d o ­
p u ś c i ć  s i ę  m i a ł  t o w .  H a a s e  n a  z g r o m a d z e n i u  
l u d o w e m  w  D o m u  Z w i ą z k o w y m  w  K a t o w i ­
c a c h ,  g d z i e  p o w i e d z i a ł  m i ę d z y  i n n e m i :  „ Z d a ­
r z a  s i ę  c z ę s t o ,  ż e  t ł u m a c z e  s ą d o w i  t ł u m a c z ą  
n i e d o k ł a d n i e ,  w s k u t e k  c z e g o  n i e j e d e n  o s k a r ­
ż o n y ,  n i e z n a j ą c y  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o ,  u c i e r ­
p i .  P a m i ę t a m  i  t a k i  w y p a d e k ,  ż e  p e w i e n  n -  
r z ę d n i k  p o l i c y j n y  z  K a t o w i c  n i e d o k ł a d n e m  
t ł u m a c z e n i e m  s p o w o d o w a ł  j e d e n  z  p r o c e s ó w  
„ G a z e t y  R o b o t n i c z e j " .  P r z y t e m  m i a ł  o s k a r ­
ż o n y  w s k a z a ć  r ę k ą  n a  s i e d z ą c e g o  p r z y  s t o l e  
k o m i s a r z a  H e r u d a ,  d o d a j ą c :  „ o t o  j e s t " ,  p o ­
c z e m  c z ę ś ć  z e b r a n y c h  p o w s t a ł a  z  m i e j s c a  i  
s p o j r z a ł a ,  ś m i e j ą c  s i ę ,  n a  H e r u d a .

N a  r o z p r a w i e  o ś w i a d c z y ł  t o w .  H a a s e ,  ż e  
r o b o t n i c y  p o l s c y ,  s t a j ą c  p r z e d  s ą d e m  n i e m i e ­
c k i m ,  z d a n i  s ą  n a  ł a s k ę  t ł u m a c z a ,  k t ó r y  z  
r e g u ł y  t ł u m a c z y  ź l e ,  c o  p o w o d u j e  c z ę s t o k r o ć  
z a s ą d z e n i e  n a w e t  c a ł k i e m  n i e w i n n e g o  o s k a r ­
ż o n e g o .  Ż e  z a ś  k o m i s a r z  H e r u d  i s t o t n i e  f a ł ­
s z y w i e  t ł u m a c z y ł  w  p r o c e s i e  p r z e c i w  C a s p a -  
r e m u ,  j a k o  r e d a k t o r o w i  „ G a z e t y  R o b o t n i c z e j " ,  
s t w i e r d z i ł  t o  s a m  t ł u m a c z  s ą d o w y .  W s k a z a ­
n i e  n a  k o g o ś  r ę k ą  n i e  m o ż e  b y ć  o b r a z ą .

Ś w i a d e k  k o m i s a r z  H e r u d  n i e  b y ł  w  s t a ­
n i e  p o w t ó r z y ć  u s t ę p u ,  w r z e k o m o  z a w i e r a j ą ­
c e g o  d l a ń  o b r a z ę .

D r u g i  ś w i a d e k ,  u r z ę d n i k  p o l i c y j n y  K o r d a  
z  B y t o m i a ,  z e z n a w a ł  o c z y w i ś c i e  w  m y ś l  a k t u  
o s k a r ż e n i a .

T o w .  H a a s e  z a p r o t e s t o w a ł  p r z e c i w  u z n a ­
w a n i u  w i a r y g o d n o ś c i  t e g o  ś w i a d k a  p o l i c y j ­
n e g o ,  p o n i e w a ż  p r z e d  k i l k u  l a t y  g r u p i e  t o ­
w a r z y s z ó w ,  j a d ą c e j  d o  O ś w i ę c i m i a  n a  z g r o ­
m a d z e n i e  m a j o w e ,  p r z e d s t a w i ł  s i ę  o n  j a k o  
t o w a r z y s z  p a r t y j n y ,  a b y  t e m  ł a t w i e j  m ó d z  
i c h  s z p i e g o w a ć .

P r o k u r a t o r  w n i ó s ł  o  2 m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a .  
P o  n a r a d z i e  z a p a d ł  w y r o k ,  s k a z u j ą c y  t o w .  
H a a s e g o  n a  100 m a r e k  k a r y ,  w z g l ę d n i e  25 
d n i  a r e s z t u . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

8 KŁA D KI.
Na fundusz prasowy „Naprzodu" złożyli: X. Y. przez 

tow. Daszyński go 200'—. Mecenas 8 0 —. Ostersetzer, 
Jeziorna —‘50. Karmański, BaginBberg 1’—. Kukul­
ski z zysku ze sprzedanych broszur antyalkoholicznych 
—■68. M. Szydlik, Nowy Targ 4 —.

Na pomoc zaborowi rosyjskiemu złożyli: Murarze 
przy budowie p. Amstera na Krowodrzy 210. Druk. 
Literacka 4 30. Wołni 2 60. S. R. 3-—. Drnk. Naro­
dowa 3 —. Druk, Anczyca 5 70. Druk. Teodorcznka 
5 62. Poprzednio wykazano 4412 K 15 b. Razem 
4438 K 47 h.

Dla uczniów z Królestwa złożono: M. L. 2-20. Fo- 
przednio wykazano 100 K. Razem 102 K 20 h.

Dla strejkujących taleśników w Kołomyi złożył: Jó­
zef Siegman zamiast telegramu tow. drowi Mantlowi 
z okazyi ślubu 1 K.

KRONIKA.
Z powodu Zielonych Świąt najbliż­

szy numer „Naprzodu" wyjdzie we wtorek 
13 b. m. o godz. 10 rano.

Nasz felieton. D r u k u j ą c a  s i ę  w  n a s z y m  
f e l i e t o n i e  p o w i e ś ć  S t ę p n i a k a  „ A n d r z e j  K o ż u ­
c h ó w "  d o b i e g a  k o ń c a .  W k r ó t c e  c z y t e l n i c y  
n a s i  p o ż e g n a j ą  s i ę  z  A n d r z e j e m  i  j e g o  t o ­
w a r z y s z a m i ,  k t ó r y c h  l o s y  t a k  i c h  z a i n t e r e s o ­
w a ł y .

P o  u k o ń c z e n i u  t e j  p o w i e ś c i  r o z p o c z n i e m y  
d r u k  Wspomnień z r. 1849 A n t o n i e g o  L a n -  
g i e g o ,  k a p i t a n a  l e g i i  p o l s k i e j  p o d c z a s  r e w o ­
l u c y i  w ę g i e r s k i e j .  W o b e c  d z i s i e j s z e j  s y t u a -  
c y i  p o l i t y c z n e j  n a  W ę g r z e c h  i n t e r e s u j ą c e  t e  
w s p o m n i e n i a  z  p r z e d  p ó ł  w i e k u  n a b i e r a j ą  
z n a c z e n i a  a k t u a l n e g o .

R ó w n o c z e ś n i e  d r u k o w a ć  b ę d z i e m y  w e s o ł ą  
s a t y r ę  W ł a d y s ł a w a  O r k a n  a .

Ważne orzeczenie krakowskiego sądu dla 
strÓŻÓW. Policya na żądanie właścicieli domów 
wydaje jako władza dla słag orzeczenia, usuwa 
jące stróżów z ich mieszkań. Następnie na pod­
stawie takiego orzeczenia przeprowadza się wy­
rzucenie stróża z mieszkania. Obecnie orzekł 
sąd krajow y w Krakowie w podobnej sprawie, 
wskutek reknrsn dra H e s k i e g o ,  po referacie 
radcy B ł o n a r o w i c z a  uchwałą z dnia 16 m aja 
1905 R. IV. 250 /5 , że wolno stróżowi każde 
takio policyjne wypowiedzenie sądownie zaczepić 
i prosie, aby sąd przesłuchał zarzuty stróża i 
aby następnie sąd u c h y l i ł  p o l i c y j n e  w y p o ­
w i e d z e n i e .  Orzeczenie to, bardzo wielkiej do­
niosłości dla stróżów brzmi: „Uwzględniając re- 
kurs, zmienia się zaczepioną rezolucyę w ten 
sposób, że uznaje się właściwość sądu powiato­
wego w Krakowie do załatw ienia sporu Reginy 
W . przeciw Franciszce S. o u c h y l e n i e  w y ­
p o w i e d z e n i a  p o l i c y j n e g o  co do m i e ­
s z k a n i a  s t r ó ż o w s k i e g o  i poleca się temu 
sądowi, aby wdrożył prawidłowe postępowanie, 
albowiem w myśl przepisów a rt. 15 ust. 1 
u s t a w y  z a s a d n i c z e j  o władzy sędziowskiej 
należało zaczepioną rezolucyę zmienić. Przepis 
ten, n i e  d o p u s z c z a j ą c y  ż a d n e g o  w y ­
j ą t k u ,  dozwala przeciw rozstrzygnięciu władzy 
adm inistracyjnej w sporach prawno-prywatnych 
wydanemu, na udanie się do drogi sądowej ce­
lem uchylenia rzeczonego rozstrzygnięcia".

Księża gospodarka. P rzy  nlicy św. Józefa 
w Krakowie, posiadają księża kamienicę pod
1. 9 i z a są d z a ją  n ią  bardzo idealnie. W ychodki 
i zlew pomieszczone są na ganku, gdzie także 
znajdują się mieszkania lokatorów. K analizacyi 
nie ma żadnej, bo i pocóż ? P an  Bóg dał P an  
Bóg w ziął — uczą zacni księża. W ięc gdy n ie­
czystości nagrom adzą się imponująco w wychod­
kach, to jakoś to jnż będzie. Tymczasem — 
a dzieje się to zawsze —  wydobywa ą się z tam- 
tąd  zachwycające wyziewy, zatruw ając z dobrym 
skutkiem atmosferę całego domu i przyległej 
okolicy. Ale cóż to szkodzi bogobojnym księżom, 
wszak wszystko marność preem ijają a toć smrody 
owe przeminą, gdy im tak  sądzonem będzie. 
R zadki gość, komisya san itarna , nie może prze­
cież w strętu  czynić księżom, bo to nie wypada. 
Księdzu kamieniczkowi to i więcej wolno —  
niżeli cywilnemu. A  jeśli jnż św ietna komi- 
sya przebąknąć się waży o potrzebie s a n a y i  
domu i reparacyi wychodków, to księża obiecają, 
na czem się spraw a kończy ku obustronnemu 
zadowoleniu.

S anitarne władze miejskie w Krakowie z tak  
skandalicm em  niedbalstwem urzędają, iż w ątpi­
my, czy zechcą niezwłocznie i energicznie zająć 
się zaprowadzeniem porządku w tym  domu, oraz 
tysiącu innych w  Krakowie gdzie je s t podobna 
gospodarka świeckich czy duchownych kamieni- 
czników.

Pomocnicy handlowi w Krakowie prowadzą
od kilka tygodni energiczną akcyę za skróceniem 
dnia pracy. Dla omówienia tej sprawy zwołają 
n a  poniedziałek 12 b. m. publiczne zgromadze­
nie, które się odbędzie w sali hotelu „Union" 
o godz. 8 wieczorem. Na porządku dziennym
1) sprawozdanie komitetu (Abendspery), 2) żą­
dania handlowców, a organizacya, 3 )  dyskusya.

Pomocnicy handlowi jawcie się licznie!
Na kradzieży przyłapany został przez robo 

tników na budowie p. Banm ingera przy ul. J a ­
snej m ajster m alarski Izak  W ertheim er, który 
się tam  wślizgnął i nkradł robotnikowi m alar­
skiemu Filipowi Królowi różne rzeczy, między 
niemi zegarek. Skradzione rzeczy policya zwró­
ciła właścicielowi.

Aresztowanie na granicy. B ratn i nasz o r­
gan, katowicka „G azeta Robotnicza" z dnia 1 0  
bm. donosi z Sosnowca: W  niedzielę wieczorem 
aresztowano tn ta j jakiegoś człowieka, k tóry  miał 
podobno szwarcować broszury treści socyalisty- 
cznej. Aresztowanego odstawiła policya rosyjska 
do więzienia w Piotrkowie.

Prof. Ciesielski a lwowscy nauczyciele.
P iszą  nam  ze L w o w a:

W  przeciwieństwie do swych krakowskich ko­
legów —  odznaczają się lwowscy nauczyciele 
serwilizmem wobec kliki rządzącej miastem —  
Strzelnicy. P rzy  każdych wyborach, czy to do 
Rady państw a, Sejmu lnb Rady m iasta oczekują 
stam tąd „befeln", a  wówczas dopiero zwołują 
swoje zgromadzenie, na którem „pan kolega" 
uchodzący za radykała jako referen t zaleca je

szcze „tym  razem " pójść z kołtunami, a  czyni 
to w imię wielkiej, oportunistycznej polityki. Po 
małej op zycyi aprobuje większość zgromadzenia 
poddany je j wniosek. (Opozycyą ta  mile je s t w i­
dzianą n inieyatorów zgromadzenia, jako, że 
uchw ała zapadła „po gąrą^ej dyskusyi".) T eraz 
dopiero zaczyna się g ra  heroldów ł sprytnych 
„panów kolegów". —  Mając za puklerz uchwałę 
zgromadzenia, w imię niezłomnej „solidarności 
koleżeńskiej i zawodowej", ag itu ją  n a  rzecz kliki 
rządzącej, kompetując równocześnie o posadę 
lepszą jak  up. znany z ostatnich wyborów do 
R ady miejsk ej p. M u c h a ,  którem u tow. W ityk  
odebrał kilkadziesiąt legitymacyj wyborczych. 
W  ostatnim  okresie wyborczym wzięli atoli n a ­
uczyciele na odwagę. Postanow ili zwalczać dwóch 
swych wrogów, kandydatów komitetu miejskiego 
drów: Ciesielskiego i Gerstm ana. Równocześnie 
z tem postanowieniem zaczyna się rozterka dusz 
i budzą się reflekeye. A jak  któ-y z tych dwóch 
panów do rady wejdzie i nam się odpłaci? W y ­
dano jednak poufną odezwę do kol- gów i kole­
żanek z prośbą o zwalczanie obu, do wyborców 
zaś z wezwaniem aby kreślili tylko G erstm ana, 
by snać mający, m srne ale trochę lepsze od owego 
pielgrzyma rzymskiego szanse dr. Ciesielski nie 
dowiedział się, że go nauczyciele zwalczają i nie 
dał im się później we znaki. Dzięki giosom n a ­
uczycielskim i ich wpływowi wśród wyborców 
upadł z kretesem  dr. Gerstman.

Dalej walczyć nie m ają już odwagi. To też 
ze strachu, przy drugim ściślejszym wyborze, 
niem al że udziału nie brali. A jednak wśród 
ich koleżanek i wśród nich samych, odzywały się 
g !ośne przeciw  drowi Ciesielskiemu skargi. N au­
czyciele oburzali się swojego czasu, że ich córki 
czekają latam i na posady we Lwowie, gdy tym ­
czasem mtode panny a krewne dra Ciesielskiego 
bez żadnych egzaminów z łatwością je  otrzymu­
ją. Oto np. narzeczona syna dra C., m ająca za­
ledwie egzamin dojrzałości, była kierowniczką 
froeblówki miejskiej — podczas gdy je j pomocni­
cą o mniejszej płacy, była ratynow ana nauczy­
cielka, m ająca egzamin wydziałowy z odznacze­
niem. Gdy już ten  fak t protekcyi był zanadto 
rażącym i  głośnym, zabrano stam tąd kierowni­
czkę froeb ówki i przeznaczono do którejś ze 
szkół miejskich (na tak ą  posadę latam i czekają 
nkw alifik >wane nauczycielki) —  a n a  jej miejsce 
dla uspokojenia wzburzonej opinii nauczyciel­
stwa, dano... siostrzenicę dra Ciesielskiego.

Jednakowoż to i ca!y szereg bólów, jak ie  ży­
w i nauczycielstwo do dra Cies., nie przeszkadza 
ioi te raz  schować się w mysią dziurę w obawie, 
aby się kiedyś na nich nie zemścił. A jednak, 
gdyby nanczyciele chcieli —  mogliby go usunąć 
z Rady miejskiej i nczynić nieszkodliwym tak, 
jak  jnż zupełnie bezpiecznym je s t dla nich „piel­
grzym rzym ski", właściciel orderu papieskiego, 
dr. Teofil Gerstman.

Ze Sfer wojskowych. K apitan rachunkowy 
Miiller, o którego defraudacyi w lwowskim szpi­
ta lu  garnizonowym przed kilkn dniami pisaliśmy, 
został w S try ja  aresztowany i w tam tejszem  wię­
zienia garnkonow em  odebrał sobie życie.

Drogiego oficera-defraadanta aresztowano w Bu­
dapeszcie w esobie nadporncznika rachunkowego 
Molczera. Z okazyi przeniesienia go do L nego 
garnizonu zrobiono szkontrum kasy i  odkryto 
liczne nadużycia, sięgające kilka la t wstecz.

Ładna musi być ta  kontrola, gdzie podrzędni 
oficerowie mogą latam i kraść, a przełożeni cho­
dzą jak  ślepi!

Kongres psychologów. W e Lwowie odbył 
się w dniach 9 i 10 b. m. t. zw. „kongres" 
separatystów  żydowskich, którzy uw ażają siebie 
za posiadających monopol na znawstwo „psycho­
logii" żydowskiej i na te j podstawie chcą zało­
żyć psychologiczną partyę. Ja k  donoszą pisma 
lwowskie, brali w tym „kongresie" udział „de­
legaci": ze Lwowa, Krakow a, Tarnow a, P rzem y­
śla, Stanisławowa, Bnczacza, Złoczowa, T arno­
pola i Podwołoczysk. Skąd się tam  wzięli „dele­
gaci": z Przem yśla, Stanisławowa, Tarnopola i 
Podwołoczysk, skoro w tych miastach wogóle 
separatystów  niem a? Zapewne w ten  sam spo­
sób, w jak i wyrzucony ze stowarzyszenia kape- 
lnszników w Tarnow ie i reprezentujący trzech 
razem  z nim wyrzuconych figurował na owym 
„kongresie", jako „delegat kapelaszników ta r­
nowskich", lab jak  ów Bierfass, który figuruje 
raz  jako „delegat" z Przem yśla, raz z Tarnowa, 
to znów ze Złoczowa itd.

„K ongres" zagaił p. Lewinsohn z Krakowa, 
którego mowę tak  podaje lwowski „D zień":

„Mówca stw ierdza, że żydowski proletaryat 
w Rosyi wywołał zdziwienie całego św iata i  że 
rosyjski ruch rewolucyjny je st dziełem wyłącznie 
tylko żydowskiego żywiołu; dalej podnosi mówca, 
że kolos rosyjski trwoży się i drży tylko przed 
proletaryatem  żydowskim i że ci żydzi pociągają 
za sobą p ro letaryat wszystkich innych narodo­
wości w Rosyi w wir walki o wolność i oświatę. 
Podobnie dzieje się i w Galicyi, gdzie głównym 
czynnikiem P . P . S. byli dotychczas robotnicy 
żydowscy".

Czyż tam  nie było szklanki zimnej wody, aby 
ją  wylać na to „gorące ja  południa", k tóre ta ­
kim oszukańczym hnmbnglem zawracało głowy 
biednym słuchaczom?

Z Sambora piszą nam: B yw ają zapoznawani 
geniusze na świecie —  mamy ich 1 w Samborze. 
Takim  jeBt pan baron Gnstkowskl, namaszczony 
conajmniej na m istrza estetyki salonowej, prze* 
krótkowidztwo ludzkie został on zapędzony do n a­
miestnictwa, gdzie g ra  rolę koncepisty. Lecz są 
chwile, w których spętany ta len t burzy się i
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przejawia w oryginalności. Któż winien, że neta- 
Wy nie są polem bardzo odpowiedniem dla ory­
ginalności. Kto winien, że wynaleziona przez p. 
Gostkowskiego nowa metoda wypełniania książek 
robotniczych zbytnią oryginalnością grzeszy. W e- 
dług niej wolno majstrowi wypisywać w książce 
Wszystko, co mn się żywnie podoba. Można naj­
gorsze dopisać nwagi, można nawet —  jak pan 
praktykant ponczał żonę majstra blacharskiego 
p. Etti Banmwollsplnner —  zabronić w książce 
robotnikowi wstąpienia do pracy w tejże samej 
miejscowości. Bo robotnika trzeba poskromić, 
Zwłaszcza, gdy jest zorganizowanym. I  uniesiony 
temperamentem, sypał gromy Gostkowski na so: 
cyalistów, których od dziecka nie lubi.

Rozminął się również z właściwem powołaniem 
nauczyciel Bzkoły wydziałowej p. Michał Gusto- 
Wicz. Sądzonem mu było raczej być dozorcą nie 
Wolników w Asyryi, a nie pedagogiem w XX  
Wieku. Udowodnił to p. Gostowicz dwukrotnie 
W ubiegłym tygodniu. Pani Rothenberg zauwa­
żyła, iż synek jej zachowuje się nienormalnie; 
pokazało Bię, że chłopiec całe ciało miał pokryte 
grubymi, sinymi pręgami. Od dziecka dowiedziała 
się, że to pan profesor zwykle tak karze. Na 
drugi dzień udała się p. Rotenbergowa de szkoły, 
by pomówić z p. profesorem. Ledwo weszła do 
sien i’ gmachu szkolnego, doszły jej uszu jakieś 
jęki i płacze, wychodzące właśnie z tej klasy, 
W której uczył p. Gastowicz. Jak się później 
okazało, był to synek pani Rothmann, którego 
okładał trzciną barbarzyński profesor. —  Obie 
panie zrobiły, rozumie się, doniesienie.

Wydalania Z Prus. Robotnik krawiecki W ła­
dysław Morawski poddany austryacki po 2 mie­
siącach pobytu w Duisburgu (regencya dussel- 
dorfska), gdzie miał zajęcie, wydalony zoBtał z 
P ru s  bez najmniejszego powodu. Doręczony roz 
kaz poleca opuścić mu w ciągu dni 14 P rusy, 
jako uciążliwemu obcokrajowcowi, pod grozą kary 
aresztu  1 wyszupasowania. Na prośbę o w yja­
śnienie powodów wydalenia, odpowiedział Moraw­
skiemu urzędnik policyjny, że nie potrzebują 
tu ta j Polaków.

Kompromitacya sprawiedliwości pruskiej.
Pisaliśm y przed kilku dniami o procesie rozgry­
wającym się w Berlinie przeciw 3 redaktorom 
pism socyalistycznych, oskarżonym o obrazę ho­
noru urzędników zakładu więziennego w Ploetzen- 
see. Proces, mimo niesłychanej partyjności prze­
wodniczącego trybunału Oppermana, zakończył się 
tryumfem oskarżonych, gdyż wobec prowadzone­
go przez nich dowodu prawdy, prokurator oraz 
oskarżyciele pryw atni cofnęli oskarżenie, wobec 
czego sąd oskarżonych uwolnił, skazując kasę 
państwową na ponoszenie znacznych kosztów pro­
cesowych. Proces ten  wykazał jeszcze raz, że 
stosunki sądownicze w Prusiech są niesłychane, 
a  najgorzej dzieje się w wydziale wykonywania 
kary , t . j. w więzieniach, gdzie mordowanie lu ­
dzi notorycznie niepoczytalnych je st na porządku 
dziennym. Kompromitacya władzy jest ogromną 
i  można sobie wyobrazić, w jak  przykrem poło­
żeniu się znajdowała, kiedy naw et tak i Opper- 
m an nie mógł jej uratować.

Koniec szybkiej karyery. Znany jako jeden 
z  głównych sprawców wojny rosyjsko-japońskiej, 
sekretarz stanu.Bezobrazow, tak  szybko zakończył 
swą karyerę, jak  niespodzianie ją  rozpoczął. 
P rzed  dwoma la ty  nic nie znaczący oficer gwar- 
dyi, doszedł on w krótkim  czasie do wysokiej 
rangi, orderu i m ajątku. Z powodu jego ape­
ty tu  na lasy koreańskie wybuchło pierwsze n ie­
porozumienie między wojującemi państwami. Obe­
cnie toczy się przeciw Bezobrazowowi w P e te rs­
burgu śledztwo o oszustwo, którego Bię dopuścił 
na szkodę swych wspólników w interesie laso- 
wym. Zwąchał on jednak pismo nosem i czmy­
chnął z Rosyi. a miejsce jego pobytu je s t na 
razie  nieznane.

Poganie! Nieźle się podobno dzieje jeńcom 
rosyjskim  w Japonii. P etersburski tygodnik „P ra ­
wo" podaje w Nr. 16 z r. b. fak t następujący: 
Aby zająć wolny czas jeńców, których znaczną 
większość stanow ią analfabeci, wyznaczono spe 
cyalnych instruktorów  japońskich, uczących tych 
Rosyan czytać i pisać po rosyjsku.

T ak  więc rycerze cywilizacyi chrześcijańskiej, 
którzy mieli je j bronić przed naw ałą mongolsko- 
pogańBkiego barbarzyństw a, nauczą się czytać 
w swoim własnym języku od tych właśnie żół­
tych pogan... Ze ściśnionym sercem musimy 
stwierdzić, że ogromnym rzeszom ludności gali­
cyjskiej, tego jedynego „wolnego k ą ta  P olski", 
bardzoby się przydał rok t a k i e j  niewoli japoń­
skiej...

Znalezienie zwłok. Wczoraj wieczorem zna­
leźli rybacy amatorzy w W iśle w Dąbiu zwłoki 
ucznia szkoły przemysłowej 22-letniego Henryka 
Kozaka, który we wtorek wieczór utonął pod­
czas kąpieli.

Jest to już trzecia ofiara W isły w tym mie­
siącu.

Koniec afery Dreyfusa. Z Paryża donoszą, 
że w tych dniach trybunał kasacyjny wyda osta­
teczny wyrok w sprawie b. kapitana Dreyfusa. 
Wyrokiem tym zostaną wszystkie poprzednie 
wyroki zniesione, a DreyfuB bez ponownej roz­
prawy zupełnie zrehabilitowany. Jak wiadomo, 
po wyroku w Rennes, skazującym Dreyfusa na 
10 lat więzienia, amnestyowano go, lecz amne- 
stya nie oczyściła Dreyfusa od zarzutu szpiego­
stwa. Teraz, po zupełuem zrehabilitowaniu, będzie 
mógł Dreyfus dochodzić swych praw i ewentu­
alnie starać się o ponowne przyjęcie do armii.

Wykrycie fabryki bomb. Petersburskie „Sło­
wo" donosi, że policya w B a k u  wykryła fa­
brykę bomb, która umieszczoną była w jednej z 
oficyn przy ulicy Telefonicznej. W  parterowym 
domkn wykryto narzędzia potrzebne do odlewa­
nia bomb. W  chwili, kiedy policya wkroczyła 
do budynku, robota trwała w całej pełni. Znale­
ziono 200  odlanych bomb, ale ani śladu wybu­
chowych materyałów. Widocznem jest, że napeł­
nianie bomb odbywało się w innem miejscu.

Z A W I A D O M I E N I A .
—_ Repertuar teatru  miejskiego w Krakowie.
Niedziela o godz. 3 po południu: „Kośoiuszko pod 

Racławicami", obraz historyczny w 7 odsłonach. — 
O godz. 71/2 wieczorem: „Obrona Częstochowy", dra­
mat historyczny w 7 aktach z prologiem Jnliana z 
Poradowa.

Poniedziałek o godz. 3 po południu: „Krzyżacy", 
obraz historyczny w 5 aktach H. Sienkiewicza, prze­
robił na scenę A. Walewski. — O godz. 71/2 wieczo­
rem: „Weseli małżonkowie", krotochwila w 3 aktach 
Mars’a i Barró.

Występy artystów teatru poznańskiego pod kierun­
kiem E. Rygera:

Wtorek: „Szczęście w zakątku", sztuka w 3 aktach 
H. Sudermana.

Środa: „Wróg Indu", dramat w 5 aktach H. Ibsena.
Czwartek: „Nieuczciwi", dramat w 3 aktach G. 

Royetti. Na zakończenie „Koziołki", krotochwila w 3 
aktach C. Kratza.

Piątek: „Zbrnkana", dramat w 5 aktach Józefa 
Kościelskiego (pożegnalne przedstawienie).

G a b r y e i a k i  k u p u j e , s p r z e d a j e ! n a j m u j e —  
f o r t e p i a n y ,  p i a n i n a ,  h a r m o n i e  i  p i a n  o  l a  —  
k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e  —  n o w e  i  p r z e g r a a s —  
«  g o t ó w k ę  i  na s p ł a t y  — bas raiioskt

Rokowania pokojowe.
Waszyngton, 10 czerwca. (Biuro R eutera). 

Ja k  słychać, żadna z wizyt ambasadorów u p re­
zydenta Stanów Zjednoczonych Roosevelta nie 
m iała szczególnego znaczenia, z wyjątkiem tylko 
wizyty japońskiego posła Takairy , którem u pre­
zydent doniósł o audyencyi amerykańskiego am 
basadora w Petersburgu u cara Mikołaja. Że 
r o k o w a n i a  s ą  j e s z c z e  w s t a d y u m  po-  
c z ą t k o w e m ,  wynika z tego, że poseł japoński 
T akaira nie powiedział prezydentowi Roosevel- 
towi nic, z czegoby można wnioskować o w arun­
kach Japonii. Ambasador rosyjski hr. Cissini, 
miał wczoraj dłuższą konferencyę z ambasadorem 
francuskim,

Wiedeń, 10 czerwca. Z B erlina donoszą, że 
b rat cara w. książę Michał Aleksandrowicz, który 
bawił w Berlinie na ślubie niemieckiego następcy 
tronu, powiedział do jednego z dziennikarzy fran ­
cuskich: „Jestem  zwolennikiem pokoju i będę
przemawiał za nim w Petersburgu".

Wa8Zyngton, 10. czerwca. Prezydent Roose 
ve!t wystosował dnia 8. czerwca w drodre dy­
plomatycznej następującą notę do rządów japoń 
skiego i rosyjskiego.

Obecuą chwilę uważam za stosowną, aby w in­
teresie całej ludzkości przedsięwziąć, o ile to jest 
możliwem, sta ran ia  aby straszna ubolewania go­
dna walka została zakończoną. —  S tany Zjedno­
czone są połączone zarówno z Rosyą jak  i z J a ­
ponią węzłami przyjaźni i wzajemnej życzliwości 
i dlatego in teresują się sprawam i obu tych krajów. 
Postęp światowy wstrzym any jest przez wojnę 
między obu wielkimi narodami.

Proszę usilnie rządy Rosyi i Japonii, aby nie 
tylko we własnym interesie, ale także w in te re ­
sie całego św iata cywilizowanego weszły w bez­
pośrednie rokowania pokojowe ze sobą. Proponuję, 
aby rokowania te  prowadzone były bezpośrednio 
i wyłącznie między pełnomocnikami obu mocarstw.

Mojem zdaniem rosyjscy i japońscy pełr.omo 
cnicy powinni sami bez jakichkolwiek pośredni­
ków się zebrać celem rozważenia, czy je s t mo­
żliwa zgoda między ubu mocarstwami n a  warunki 
pokojowe.

Zwracam się z prośbą do rządów rosyjskiego 
i japońskiego, aby teraz zgodziły się na takie 
zebranie. Z mojej strony gotów jestem  wszystko 
uczynić, co mogę, jeżeli oba n: o. ars tw a z mych 
usług przy ułożeniu preliminaryów w sprawie 
miej ca i czasu zechcą skorzystać. Jeżeli te  pre- 
lim 'narya przez oba mocarstwa bezpośrednio, 
albo w  innej drodze będą n ’ożone napełni mię 
to radością, gdyż jedynym mym celem je st do­
prowadzić do skutku tego zebrania, które życzy 
sobie cały św iat cywilizowany, celem zaw arcia 
pokoju.

Car do Rożetwienskiego.
Petersburg, 10 czerwca. Car wysiał nastę­

pujący telegram  do adm irała Rożestwieńskiego: 
Serdecznie dziękuję pann i  wszystkim oficerom 
eskadry, którzy w walce obowiązek swój za­
szczytny spełnili, za wasze poświęcenie się dla 
Rosyi i dla mnie. Za wolą najwyższego, nie da- 
nem wam było, by wasze bohaterstwo uwieńczo­
ne zostało sukcesem, ale ojczyzna zawsze będzie 
dumną z waszych czynów. M ikołaj.

Internowanie statków rosyj'skich. 
Waszyngton, 1 0  c z e r w c a .  G u b e r n a t o r  F i ­

l i p i n  z a w i a d o m i ł  s e k r e t a r z a  s t a n u  w o j n y ,  ż e  
p o n i e w a ż  s t a t k i  r o s y j s k i e  n i e  u c z y n i ł y  z a d o ś ć  
w e z w a n i u ,  a b y  d o  2 4  g o d z i n  o p u ś c i ł y  p o r t y ,  
p r z e t o  o d d a n o  j e  p o d  n a d z ó r  a d m i r a ł a  T r a i -  
n a .  T e n  p o c z y n i ł  o d p o w i e d n i e  k r o k i  d l a  i n ­
t e r n o w a n i a  o k r ę t ó w  r o s y j s k i c h .  O b e c n i e  o k r ę ­
t y  z n a j d u j ą  s i ę  w o b r ę b i e  d o n i o s ł o ś c i  d z i a ł  
n a s z y c h  s t a t k ó w .  A d m i r a ł  T r a i n  z a r z ą d z i ł  
u c z y n i e n i e  m a s z y n  r o s y j s k i c h  n i e z d o l n e m i

do użytku i usunięcie zamków u dział ro­
syjskich.

Waszyngton, 10 czerwca. Admirał Train 
donosi z Manili, że internował tam rosyj­
skie okręty. Oficerowie i  majtkowie po da­
niu słowa honoru, że nie będą brali udziału 
w dalszej wojnie —  zostali wypuszczeni na 
wolność.

Z  C A R A T U .
Zwołanie reprezentacyi ludowej.

Petersburg, 10 czerwca. R ada ministrów 
wczoraj w dalszym ciągu obradowała nad proje­
ktem Bułygina i oświadczyła się przeciw wybo 
rom na podstawie stanów i przeciw ogólnemu 
prawu głosowania, a  natom iast za przeprowadze­
niem wyborów na podstawie ustawy rolniczej 
z r. 1864. W yborcami będą: właściciele wiel­
kich posiadłości, mieszkańcy m iast ł ludność rol­
nicza. Ludność rolnicza może swe m andaty przy­
dzielić przedstawicielom wielkiej własności. Jak  
dzienniki podają, obrady rady ministrów m ają być 
ukończone 23 b. m., a  reprezentacya ludowa 
zwołana n a  j e s i e ń .

Adres do cara!
Moskwa, 10 c z e r w c a ,  ( P e t .  a g .  t e l . ) .  K o n ­

g r e s  r e p r e z e n t a n t ó w  z i e m s t w  i  n a c z e l n i k ó w  
m i a s t ,  o p r ó c z  a d r e s u  d o  c a r a ,  u ł o ż y ł  t a k ż e  
t e k s t  r e z o l u c y i ,  k t ó r a  m a  b y ć  p r z e d ł o ż o n ą  
k o m i t e t o w i  m i n i s t r ó w .  B r z m i e n i e  t e j  r e z o l u ­
c y i  o d p o w i a d a  t r e ś c i  a d r e s u .  D z i e ń  w y j a z d u  
d e p u t a c y i  d o  c a r a  j e s z c z e  n i e  u s t a l o n y .

Petersburg, 10 czerwca. (Pet. ag. tel.) K il­
ku uczestników kongresu ziemstw i  naczelników 
m iast, który się odbył w Moskwie, przybyło tu ­
ta j, aby dowiedzieć się, czy deputacya kongresu 
będzie przez cara przyjętą. R ezultat s ta rań  do­
tychczas niewiadomy.

Rozruchy w Mińsku.
Mińsk, 10 czerwca. (Pet. ag. tel.). Onegdaj 

rozeszła się w mieście pogłoska o wybuchu roz­
ruchów. Natychm iast pozamykano sklepy i bramy 
domów. Jak  się pokazało, żołnierze 4 dywizyi 
rzucili kamieniami do kilku okien i bili żydów, 
gdyż jeden z nich skradł żołnierzowi pugilares. 
Żydzi dali kilka strzałów rewolwerowych do żoł­
nierzy, którzy udali się następnie na plac kate­
dralny, dokąd przybyli także żołnierze 55 bry­
gady. Na okoliczne domy rzucano kamieniami. 
Policya odpowiedziała na strzały izraelitów, przy 
czem w i e l u  o d n i o s ł o  r a n y ,  a j e d e n  p a d ł  
t r u p e m .  Kozacy i dragoni rozprószyli nastę­
pnie tłumy. Kilku polieyantów je st rannych. K il­
ku żołnierzy aresztowano. P atro le przeciągają 
ulicami m iasta.

Rozdział Szwecyi i Norwegii.
Sztokholm, 10 czerwca. Dzienniki n i e  c h c ą  

z b r o j n e g o  w y s t ą p i e n i a  przeciw Norwegii. 
P iszą cne, że jeżeli Norwegia nie życzy sobie 
Unii, to nie można jej do tego zmusić. Dzien­
niki konserwatywne domagają się oddania spra­
wy przed sąd rozjemczy w Haadze. Dzienniki 
Bocyalno-demokratyczne sta ją  po stronie Norw e­
gii. K ilka dzienników w yraża obawy, że za g ra ­
nica mogłaby się wmięszać w kwestyę rozwiąza­
nia unii przez Norwegię i wyraża życzenie, aby 
Szweeya przyczyniła się, by odrębne państwo 
norweskie zostało przez Earopę uznane. Tego sa­
mego zdania je s t też wielu członków parlam en­
tu. K ilka dzienników proponuje, aby sprawę 
przedłoży ć sądowi rozjemczemu. Chodzi o to, aby 
ra® na, zawsze położyć koniec sporom między 
Szw ecją a, Norwegią.

Chrystyania, 10 czerwca. W śród wielkich 
uroczystości wymieniono wczoraj flagę unii na 
tw ierdzy Akershuss na nową trójkolorową flagę 
norweską. Blisko 3 0 . 0 0 0  osób zebrało się o go­
dzinie 10 przed południem przed pomieszkaniem 
komendanta garnizonu. Obecni byli także człon­
kowie stortingu. Komendant garnizonu odczytał 
uchwałę stortingu, poczem zdjął flagę nnii. W oj­
sko prezentowało przed n ią  broń. Muzyka za­
grała melodyę pieśni „Synowie Norwegii". W śród 
strzałów moździerzowych zawieszono nową flagę. 
W ojsko powtórnie prezentowało broń, a  muzy­
ka zagrała hymn narodowy „Kochamy nasz k ra j" . 
W szyscy obecni śpiewali i wznosili okrzyki. 
Uroczystość zakończyła się ponownem odśpiewa­
niem hymnu narodowego.

Chrystyania, 1 0  c z e r w c a .  W e  w s z y s t k i c h  
k o ś c i o ł a c h  n o r w e s k i c h  o d c z y t a j ą  w  n i e d z i e l ę  
d u c h o w n i  u c h w a ł ę  s t o r t i n g u ,  p o c z e m  o d ­
p r a w i o n ą  b ę d z i e  m o d l i t w a  z a  p o m y ś l n o ś ć  
k r a j u .

Chrystyania, 1 0  c z e r w c a .  D e p a r t a m e n t  
h a n d l o w y  w  z a w i a d o m i e n i u  d o  k o n s u l ó w  o b ­
c y c h  m o c a r s t w  w  C h r y s t y a n i i ,  p o t w i e r d z i ł  
o f i e y a l n i e  u c h w a ł ę  s t o r t i n g u  i  p r o s i ł  i c h ,  a b y  
z a w i a d o m i l i  s w o j e  r z ą d y  o  t e j  u c h w a l e .

Chrystyania, 10 c z e r w c a .  D z i e n n i k  „ O s t e n  
P o s t e n "  d o n o s i ,  ż e  p o s e ł  s z w e d z k i  w  M a d r y ­
c i e ,  z  p o c h o d z e n i a  N o r w e g ,  p o p r o s i ł  z  o k a z y i  
r o z w i ą z a n i a  n n i i  o  n a t y c h m i a s t o w ą  d y m i s y ę  
i  w y j e c h a ł  j u ż  d o  C h r y s t y a n i i .  S ł y c h a ć ,  ż e  
p o s ł o w i e  s z w e d z c y  w  R z y m i e ,  K o p e n h a d z e  i  
W a s z y n g t o n i e ,  r ó w n i e ż  N o r w e g o w i e ,  p o s t ą ­
p i l i  p o d o b n i e .

K o l e g i a  a k a d e m i c k i e  w y s t o s o w a ł y  d o  r z ą ­
d u  p i s m o  z  p o d z i ę k o w a n i e m  z a  o c a l e n i e  g o ­
d n o ś c i  k r a j u .

Sztokholm, 10 czerwca. Nadzwyczajna sesya 
parlamentu zwołaną została na 20 b. m.

Na posiedzenia rady stanu pod przewodnictwem 
króla i w obecności następcy tronu, prezydent 
ministrów przedłożył nchwałę stortingu norwe­
skiego i oświadczył, że Norwegia postąpiła sa­
mowolnie, bez współudziału króla i  bez względu 
na Szwecyę, w kwesty! istnienia unii, k tóra bez 
zgody obn narodów nie może być rozwiązaną. 
Uchwała stortingu je st ciężkiem naruszeniem  
praw  Szwecyi. J e s t rzeczą nieodzownie potrze­
bną, aby parlam ent szwedzki na natychm iasto­
wej nadzwyczajnej sesyi naradził się nad kro­
kami, jakie ze strony Szwecyi m ają być podjęte.

Kopenhaga, 10 czerwca. Słychać tu ta j, że 
król Oskar zamierza złożyć koronę na rzecz n a ­
stępcy tronu i  oczekuje tylko jego przybycia. 
Następca tronu i kierujący mężowie w Szwecyi 
są za energicznem wystąpieniem  wobec Nor­
wegii.

Sztokholm, 10 czerwca. N astępca tronu przy­
był tu  wczoraj przed południem.

Wiedeń, 10 czerwca. „ N .  fr. Presse" otrzy­
mała od znakomitego dramatopisarza nor­
weskiego BjOrnsona telegram następującej 
treści:

„Adres do króla jest wyrazem woli całego 
narodu norweskiego. Rozwiązanie Unii jest 
błogosławieństwem dla całej Skandynawii.
Bjdrnsonu.

Obrażone Austro-Węgry.
Budapeszt, 10 czerwca. Wobec tego, że n ie­

które dzienniki porównały stosunki anstro-węgier- 
skie do szwedzko-norweskich, ogłasza „P ester 
Lloyd" dłuższy artykuł, w którym oświadcza, że 
porównanie to je s t poniżeniem Austro-W ęgier, 
a  zwłaszcza W ęgier, bo i geograficzne położenie 
i h istorya rozwoju stw ierdzają, że A ustrya i W ę­
gry mogą tylko istnieć jako jedno mocarstwo (?). 
Rozdzielenie monarchii na dwa państw a sprowa­
dziłoby opłakane stosunki. Nietylko narodowe i 
państwowe stosunki, ale i dynastyczne stw ier­
dzają (?) konieczność istn ienia jednego mocar­
stw a A ustro-W ęgier.

TELEGRAMY.
Wybory do lwowskiej rady miejskiej.

?' Lwów, 10 czerwca. (Tel. „Naprzodu"). W y­
bory ściślejsze odbędą się we czwartek. Magi­
s tra t uchwalił te  listy, na których będzie mniej 
niż 4 kandydatów, uznać za nieważne.

Przeciw  tej uchwale wniesiony będzie reknrs 
do trybunału.

W  te j sprawie odbędzie się posiedzenie rady 
miejskiej we wtorek.

Zgromadzenie bundystów.
Lwów, 10 czerwca. (Tel. „Naprzodu"). Dziś

0 godz. 3 po południa miało się odbyć w sali 
Danka publiczne zgromadzenie bundystów. W  o- 
statn iej chwili nie chcieli otworzyć zgromadzenia
1 przeszło dwie godziny śpiewali różne pieśni. 
Mimo pomocy syonistów, mieli bundyści znika­
jącą mniejszość. Tow. Hankiewicz skonstatował, 
iż robotnicy żydowscy eą przeciwni odbywające­
mu się obecnie zjazdowi.

Wyrok w sprawie banku ludowego.
Wrocław, 1 0  c z e r w c a .  W  p r o c e s i e  c z ł o n ­

k ó w  b a n k u  l u d o w e g o  w  B y t o m i u  o  z a t a j e n i e  
b i l a n s u ,  z a p a d ł  w y r o k  n a s t ę p u j ą c y :  D y r e k t o r  
S z a f l i k  s k a z a n y  n a  6  t y g o d n i  w i ę z i e n i a ;  k a ­
s y  e r  S k o w r o ń s k i  o 00 m a r e k  g r z y w n y ;  b u ­
c h a l t e r  R e k l a w  1 0 0 0  m a r e k ;  c z ł o n k o w i e  r a ­
d y  n a d z o r c z e j  N a p i e r a l s k i  1200  m k . ,  d r  
H a n k e  600 m k . ,  a d w o k a t  C z a p l a  1100 m k .

Sprawa marokańska.
Paryż, 10 c z e r w c a .  ( A g .  H a v a s a ) .  O n e g d a j  

p o d c z a s  p r z y j ę c i a  k o r p u s u  d y p l o m a t y c z n e g o  
w r ę c z y ł  n i e m i e c k i  r a d c a  a m b a s a d y  F l o t o w  
p r e z y d e n t o w i  m i n i s t r ó w  R o u v i e r o w i  n o t ę ,  j a ­
k ą  r z ą d  n i e m i e c k i  w y s t o s o w a ł  d o  w s z y s t k i c h  
m o c a r s t w .  W  n o c i e  t e j  r z ą d  n i e m i e c k i  o ś w i a d ­
c z a ,  ż e  z g a d z a  s i ę  n a  p r o p o z y c y ę  s u ł t a n a  
m a r o k a ń s k i e g o  c o  d o  z w o ł a n i a  k o n f e r e n c y i  
m i ę d z y n a r o d o w e j  w  k w e s t y i  m a r o k a ń s k i e j .  
P r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  R o u v i e r  p r z y j ą ł  t ę  n o t ę  
d o  w i a d o m o ś c i .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
x  Posiedzenie komitetu partyjnego miejscowego w 

Krakowie odbedzie się we środę 14 b. m. o godz. 8 
wieczorem w lokalu Związku stow. robotn., Mały 
Rynek 6.

X  Zabawa ogrodowa staraniem Stowarzyszenia ro­
botników budowlanych w Krakowie odbędzie się w 
niedzielę 2 lipca b. r. na Woli Justowskiej w ogro­
dzie p. Męckiej. Początek zabawy o godzinie 2 po 
południa. Program zabawy urozmaicony. Wstęp 40 h, 
dzieci 20 h. Zarząd.

X  Zabawa ogrodowa robotników stolarskich i ta- 
picerskich odbędzie się w niedzielę 18 b. m. na Woli 
Jnstowskiej (w ogrodzie p. Męckiej). Na program skła­
dają się: tombola i różne niespodzianki. Muzyka woj­
skowa 20 p. p. Początek o godzinie 2 po południu. 
Wstęp od osoby 40 h. Bilety wcześniej nabywać można 
w Związku stow. rob., Mały Rynek 6.

x  Zgromadzenie poufne robotników stolarskich i 
tapicerskich w Krakowie odbędzie się we wtorek 13 
b. m. o godz. 7 wieczorem w lokalu Związku stow. 
rob., Mały Rynek 6. O liczny udział uprasza zarząd.

x  Baczność asesorow ie przemysłowi w Krakowie I 
W  niedzielę 11 b. m. o godz. 10 rano odbędzie się 
posiedzenie komisyi kontrolującej, zaś o godz. 11 
przed południem walne zgromadzenie Stowarzyszenia 
asesorów przemysłowych w Związku stow. rob., Mały 
Rynek 6. Zarząd uprasza o jak najliczniejsze przy­
bycie.

X  Wiedeń. Stowarzyszenie robotników polskich 
„Siła", V. Rtldigergasse 5, I. piętro, drzwi 7. W ie­
czorki stowarzyszenia odbywają się od 1 maja co 
s o b o t ę  o godz. 71/ 2 wieczór w sali „Zum Nordpoł",
V. M a rg a re te n p la tz  7.

Filia stow. „Siły", restauraoya Swobody, U  Rothe- 
sterngasse 31, sohadzki co niedzielę.
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WOJNA.
Na lądzie. — Przechwałki Lfniewicza. 

Z bitwy morskiej.
P o  p o g r o m i e  f l o t y  r o s y j s k i e j  s p o d z i e w a n o  

s i ę ,  ż e  O j a m a  z e c h c e  s k o r z y s t a ć  z  e n t u z y a z m n  
s w o i c h  a  u p a d k u  n a  d u c h u  r o s y j s k i c h  ż o ł ­
n i e r z y ,  a b y  r o z p o c z ą ć  o f e n z y w ę  n a  w i e l k ą  
s k a l ę .  N a d z i e j a  t a  z a w i o d ł a .  O j a m a  n i e  l i c z y  
s i ę  z  n a s t r o j a m i ,  l e c z  z  p o z y t y w n y m i  c z y n ­
n i k a m i ,  a  j e d n y m  z  n a j w a ż n i e j s z y c h  w  M a n -  
d ż u r y i  j e s t  p o g o d a .  T a k s a m o ,  j a k  p o  u p a d k u  
P o r t u  A r t u r a  s p o d z i e w a n o  s i ę  n a t y c h m i a s t o ­
w e j  o f e n z y w y  j a p o ń s k i e j ,  k t ó r a  j e d n a k  z  p o ­
w o d u  s i l n y c h  m r o z ó w  n i e  n a s t ą p i ł a ,  t a k  s a m o  
n i e  m o ż e  t e r a z  o f e n z y w a  z  p o w o d u  r o z t o p ó w  
w i o s e n n y c h  b y ć  p o d j ę t ą .  Z i m a  t r w a j ą c a  d o  
p o ł o w y  m a j a  z m u s i ł a  o b y d w a  w o j s k a  d o  z a ­
j ę c i a  s t a n o w i s k  p o d z i e m n y c h  p o w y ż e j  T j e l i n u ,  
j a k i e  p r z e d t e m  m i a ł y  n a  p o ł u d n i e  o d  M u k d e n u ;  
o d  p o ł o w y  m a j a  t r w a ł y  o g r o m n e  d e s z c z e ,  
k t ó r e  i  b e z  t e g o  n i e ś w i e t n e  d r o g i  m a n d ż u r ­
s k i e  z a m i e n i ł y  w  b e z d e n n e  b a g n a ,  n a  k t ó r y c h

r u c h y  w o j s k ,  a  t e m  b a r d z i e j  a r m a t  i  w o z ó w  s ą  
n i e m o ż l i w e .  P a m i ę t a ć  t e ż  n a l e ż y ,  ż e  p r z e s y ­
c o n e  w i l g o c i ą  p o w i e t r z e  i  r o z m o k n i ę t a  z i e m i a  
p o d  s t o p a m i ,  p o w o d u j ą  s z e r e g  c h o r ó b ,  n a p e ł ­
n i a j ą c y c h  s z p i t a l e ,  a  l u k i  w  s z e r e g a c h  p o ­
w s t a ł e  n i e  d a j ą  s i ę  t a k  ł a t w o  z a p e ł n i ć .  W s z y s t ­
k i e  t e  p r z y c z y n y  r a z e m  w z i ę t e  s k ł a n i a j ą  
O j a m ę  d o  c i e r p l i w o ś c i .

T y m c z a s e m  w o d z o w i e  r o s y j s c y  w  p a u z i e  
m i ę d z y  j e d n ą  k l ę s k ą  a  d r u g ą  z a p o m i n a j ą  
o  o t r z y m a n y c h  c i ę g a c h  i  w r a c a j ą  d o  d a w n e j  
f a n f a r o n a d y .  S w e g o  c z a s u  K u r o p a t k i n  s i ę  
c h w a l i ł ,  ż e  n i e  s p o c z n i e ,  a ż  n i e  z a t k n i e  r o s y j ­
s k i e g o  s z t a n d a r u  n a  p a ł a c u  m i k a d a  w  T o k i o —  
w i d z i e l i ś m y  z  j a k i m  s k u t k i e m .  N a s t ę p c a  j  e g o  j  e s t  
w p r a w d z i e  s k r o m n i e j s z y ,  a l e  n i e m n i e j  z a  d u ż o  
r o z p o w i a d a .  C h w a l i  s i ę  L i n i e w i c z ,  ż e  n i e t y l k o  
j e s t  d o ś ć  s i l n y ,  a b y  o d e p r z e ć  J a p o ń c z y k ó w ,  
l e c z  t w i e r d z i  n a w e t ,  ż e  j e s t  d o ś ć  s i l n y  d o  
p o d j ę c i a  o f e n z y w y  i  p o b i c i a  J a p o ń c z y k ó w .  
Ż a ł u j e  t y l k o ,  ż e  n i e  m a j ą c  f l o t y ,  n i e  b ę d z i e  
m ó g ł  p r z e n i e ś ć  w o j n y  n a  w y s p y  j a p o ń s k i e .  
Ś m i e s z n y m  j e s t  b a t f k o  L i n i e w i c z  z e  s w e m

g a d a n i e m !  M o ż e  d o s t a ł  z n a c z n i e j s z ą  i l o ś ć  p o ­
s i ł k ó w  i  t o  m u  d o d a ł o  t a k i e g o  a n i m u s z u .  
Z a p o m n i a ł  o n  w i d o c z n i e ,  ż e  i  J a p o ń c z y c y  
w  m i ę d z y c z a s i e  n i e  p r ó ż n o w a l i  i  ż e  n i e  m a  
p o w o d u  w ą t p i ć ,  ż e  c o  i m  s i ę  u d a ł o  p r z e z  1 5  
m i e s i ę c y ,  u d a  i m  s i ę  i  w  s z e s n a s t y m .

P r z e z  c a ł y  c z a s  w o j n y  m o ż n a  z a u w a ż y ć ,  
ż e  M o s k a l e  m a j ą  z e  s w y m i  d o w ó d c a m i  f l o t y  
j a k i ś  s z c z e g ó l n y  p e c h .  D o t y c h c z a s  n i e  s ł y ­
s z e l i ś m y ,  a b y  j a k i ś  a d m i r a ł  j a p o ń s k i  z o s t a ł  
z a b i t y  l u b  c h o ć  p o w a ż n i e  r a n i o n y ,  a  p r z e c i e ż  
n i k t  n i e  b ę d z i e  t w i e r d z i ć ,  ż e  s i ę  c h o w a j ą  n a  
s w y c h  o k r ę t a c h .  M o s k a l i  n a t o m i a s t  p i e r w s z y  
c i o s  t r a f i a  z w y k l e  w  g ł o w ę  t j .  w  k o m e n d a n t a .  
P r a w d a ,  ż e  j a p o ń s c y  m a r y n a r z e  l e p i e j  c e l u j ą  
i  l e p i e j  t r a f i a j ą ,  a l e  i n n a  r z e c z  j e s t  t r a f i ć  
z  b u j a j ą c e g o  s i ę  o k r ę t u  d o  d r u g i e g o ,  t a k ż e  
b ę d ą c e g o  w  r u c h u ,  a  i n n a  r z e c z  t r a f i ć  w  m a ł ą  
b u d k ę  k o m e n d a n t a .  P r z y s ł o w i o w e  s z c z ę ś c i e  
o d g r y w a  i  t u  p e w n ą  r o l ę ,  a  c z y  o n o  w y b r a ł o  
s o b i e  n a  c e l  s w e g o  u ś m i e c h u  g o d n y  n a r ó d ,  
t o  c a ł y  ś w i a t  w i e  d o k ł a d n i e .

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakoya nie odpowiada.)

Zakopane „Liliana" poleca pokoje „en 
pension" po 8 - 1 4 K  dzien­
nie. — Dla rodzin opust-

Dr ARTUR FROMMER
I .  s e k u n d a r y u s z  o d d z .  c h i r .  s z p .  ś w .  Ł a z a r z a  

o r d y n u j e  o b e c n i e  
ulica Radziwiłłowska Nr. 31 ( r ó g  ulicy Lubicz) 
o d  g o d z .  3 — 4  p o p o ł u d n i u .  —  N r .  t e l e f o n u  8 1 .

Z A K Ł A D  R O E N T G E N O W S K I
z a o p a t r z o n y  w  n a j n o w s z e  p r z y r z ą d y  d o  p r z e ­
ś w i e t l a n i a  i  f o t o g r a f o w a n i a  o r a z  d o  l e c z e n i a  
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ c h o r ó b  s k ó r n y c h . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Zakład wodoleczniczy
w  K r a k o w i e ,  u l .  ś w .  A g n i e s z k i  1. 5 ,  p o d  k i e ­
r o w n i c t w e m  specyalisty do chorób nerwo­
wych dra KUPCZYKA, o t w a r t y  p r z e z  c a ł y  r o k .  
M a s a ż  i  e l e k t r y z o w a n i e .  Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e :  

D r  K u p c z y k ,  S z e w s k a  1 ,  o d  g o d z .  2 — 4 .

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności, Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Największy skład Singera Maszyn do szycia i haftu

R. Pawłowskiego Iwanickiego
w  K ra k o w ie , R y n ek  g łó w n y  18.

Poleca masa 
złr. nożne od 40 do 120 złr. 
nauka haftów  ozdobnycl

najnowszej konstrukcyi, reczne od 30 do 65 
10 proc. taniej. B ezp ła tn a

robót ażurowych i wszelkiego

tają nic
najnowszej konstrukcyi, z wszelkieini 

1 lekko szyjącemi maszynami Singera  
m odeta z r. 1902, którym pod względem dobroci, trwałości 
i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. 
N ow ość 1 S ingera m aszyny do szycia I haftu, które bez 
doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu.

płatnie,Cenniki darm o i opłatnie.

Czy można się usfrzedz cierpień płucny cii?
Przyczynę chorób płucnych wykryto w bakteryach gruźliczych, znajdują­

cych się wszędzie, gdzie przebywają chorzy na gruźlicę, a więc w powietrzu 
i w pyle ulic i nie dających się usunąć. Jakkolwiek każdy niemal człowiek 
wdycha bakcyle te wraz z powietrzem, nie wszyscy jednakowoż ludzie ulegają 
chorobie, ponieważ na szczęście organizm ludzki jest w stanie w normalnych 
warunkach zarodki chorobowe, jakie weń wtargnąć zdołały, uczynić nieszkodli- 
wemi za pomocą zawartych w gruczołach oskrzeli (płucnych) skutecznych na nie 
substancyj. Tam tylko, gdzie te gruczoły uległy osłabieniu, może choroba wy­
buchnąć, z chwilą zaś kiedy fakt ten przez słynne powagi fachowe stwierdzony 
został, niedaleką już stało się rzeczą w skrzepieniu gruczołów oskrzelowych po­
zyskać dźwignię do zwalczenia zarodków chorobowych. Dlatego to zapisują 
w ostatnich czasach chorym na płuca

dra Hoffmanna Glandulen
zawierający zbawienne substancje z gruczołów oskrzelowych zdrowych zwierząt 
i  wspomagający przez to sztucznym dowozem materyi niszczącej zarodki cho­
robowe, naturalny popęd organizmu do samonzdrowienia się. Lekarze, stosujący 
Glandulen u swoich pacjentów, zauważyli,że potęguje się przy nim apetyt, roz- 
pogadza nastrój, siły i ciężar ciała podnoszą się, kaszel się zmniejsza, odplu- 
wanie staje się łatwiejszem, a poty nocne ustają, krótko mówiąc, iż proces 
powrotu do zdrowia objawia się wyraźnie. Godnem jest przeto zalecenia nie za­
niedbać spróbowania tabletek glandulenowych.

Glandulen sporządza fabryka chemiczna d ra  BoFmanna następców  w 
m e e ra n ie  w Saksonii, nabywać go zaś można na zlecenie lekarza w aptekach, 
jak również w sk ład z ie  ap tek i B. F ragnera , c. k . nadw ornego dostaw cy, 
P rag a  203—III., we flaszkach po 100 tabl. po kor. 5 50, 50 tabl. po kor. 3-—.

Szczegółowe broszury o tej metodzie leczniczej z  sprawozdaniami lekarzy, 
oraz poświadczeniami chorób wyleczonych, rozsyła fabryka na żądanie darmo 
i opłatnie. 74

Koleje wąskotorowe
Węgierska fabryka wagonów i maszyn

Towarzystwa akc. w Raab.

sprzedaje i wypożycza
Zastępoa dla O alioyi i  B ukow iny:

E i f e r m a n n  & Comp.,  Lwów — Drohobycz.

Posady przy kolei
dla Bahnm eistra na 1 .100 K., mundur 
i mieszkanie. D la kilku pomocników kan­
celaryjnych n a  800 K. mundur i mie­
szkanie, dla kilku strażników stacyjnych 
na 900  K. mundur i mieszkanie, oraz 
dla konduktorów „weicbewachterów“ i dla 
personaln męskiego i żeńskiego każdej 

kategoryi wskaże:

Ekspedycya „Wiener-Central-Stellen- 
anzeiger" Wien IIl/l Eslarngasse 10.
Odpowiedź za dołączeniem marki pocztowej, 

korespondencja polska. 351.

Jeneralnego ajenta
dla Krakowa (Galicyi zachodniej) oraz 
ruchliwych zastępców we wszystkich 

miejscowościach Galicyi poszukuje

Towarzystwo asek. życiow e
Szczegółowe oferty pod: „K. H. 1 9 0 5 “ 

LWÓW, restante. 350

Najlepszy, najpiękniejszy i najtańszy
zegarek teraźniejszości!

©
Prawdziwe Roskopf 

kryte ze złota double 
Anker-Remontoir

116

są najnowsze zegarki Roskopf. Zegarki te posia­
dają znakomity poręczony, precyzyjny mechanizm 
ankrowy, są podwójnie kryte o 3 bardzo silnych 
kopertach ze złota double i odskakującą pokrywką. 
Złoto double jest metalem podobnym do złota, 

który nigdy nie traci tego podobieństwa. 
Zezarki te bywają z powodu swego wspaniałego 
wykończenia powszechnie podziwiane i nie można 

ich odróżnić od zegarków ze szczerego złota.

Cena 5 złr.
Do tego odpowiedni męski łańcuszek podwójny, ze 
złota double złr. 1-50. Przy każdym zegarku znaj­
duje się 3-letnia pisemna gwarancja. — Wysyłka 

tylko za zaliczką.

Josef Spiering, Wien I.,
Postgasse 2 —37.

Rynek 41, Unia A-B
poleca

B i e l i z n ę  m ę s k ą  
K r a w a t y ,  R ę k a w i c z k i  

K a p e l u s z e ,  C y l i n d r y  
P o ń c z o c h y ,  S k a r p e t k i  
T o r b y ,  T o r e b k i ,  r e d e c i l  
N e c e s s e r y  d o  p o d r ó ż y  

Parasole, L a s k i  
P u g i l a r e s y ,  T y t o n i e r k i

y > Y «  W y r o b y  „
g a l a n t e r y j n e i s k ó r k o w e  \ v ^ Ł

Główny skład zabawek
O e n y  n a j n i ż s z e  i  b e z k o n k u r e n c y j n e .

R z e c z y w i ś c i e  n a j l e p s z y m  ze w s z y s t k i c h  d o t y c h c z a s  d o  p r a n i a  b i e l i z n y  
lnianej i b a w e ł n i a n e j  u ż y w a n y c h  ś r o d k ó w  j a k  m y d ł o ,  soda, p r o s z e k  e t c .  

j e s t  Schichfa n o w o  w y n a l e z i o n y

Ekstrakt do prania i namaczania
Marka

„Pochwała gospodyń"
— Z a l e t y :   t s

1. Skraca do połowy czas potrzebny do prania.
2. Zmniejsza robotę do czwartej części. 128
3. Używanie sody staje się zbytecznem.
4. Bielizna jest czystsza.
5. Jest dla rąk jakoteż dla bielizny zupełnie nieszkodliwy saoo ręczy

podpisana firma.
H. Jost tańszy przez swą nadzwyczajną wydatność od wszystkich 

innych środków do prania.
Po jednej próbie okazuje s lg  pow yższy ek strak t d la  każde] gospodyni l p raczki n iezbędnym .

P f >  Wszędzie do nabycia, -ępgg

jerzy Schicht w Aussig

W Ę G I E R S K A
ń 7  O n 9  Papryka Szegedyńska, 
U L  li II U najlepsza, słodka, ręczę 
za prawdziwość, uznanej znakomitej 
jakości, własnego wyrobu kg. za 5 K 
Wysyłka za zaliczką, począwszy od 
1 klg. opłatnie. Dalsae specyalności: 

Słonina, węgierskie salami i  t. p. b. tanio. 
Dom  w y s y łk o w y  ró żn o ro d n yc h  p ro d u k tó w  k r a jo w y c h

H a u p t A . R u d o lf  B p e st , VII, O vo d ag  2 2 /k . u . VI.

R
Starym  I młodym mężczyznom
poleca się pismo, k tó re  się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, 
radcy m edycyny Dra M u l l e r a

0 rozstro ju  system u  n er­
w o w eg o  i  seksualnego

jakoteż o gruntow nem  wyleczeniu te ­
goż. Oplatna przesyłka w kopercie za
1 kor. 20 hal. w m arkach pocztowych.

C urt R ober, B raunschw eig .

Słówko o nowym wynalazko
ważnym dla palących papierosy.

Zastosowanie wiedzy w życiu praktyoznem wydało już niejednokrotnie zdumie­
wające rezultaty, przyniosło wiele pożytku Ogółowi.

Dziś bygiena święci prawie na każdym kroku tryumfy, zrozumiałem więc jest, 
że i fabrykacja tutek  oygaretow ych  — czyni postępy w tym kierunku, lecz nie 
wszędzie i nio zawsze z dodatnim rezultatem.

Moje wieloletnie próby, upodstawione nauką i fachowem doświadczeniem, uwień­
czone zostały ostatniemi czasy zdainlew ająoym  skutkiem . Udało mi się bowiem 
dojść drogą, badań ch em iczn y  oh do preparatu znanego już dziś prawie wBzę- 
dzie — który nosi nazwę:

„ S A L V E S O L “
Jestto w a t a  o h e m ło z n a , mająca tak wielce p ożąd an a  dla paląoyoh

papierosy własność, że aby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę — biorę sobie 
za zaszczyt powołać się na następujące, otrzymane w ostatnich czasach

U Z N A N I E :

WP. Mr. farm. W. Bełdowski w Krakowie 
Z  przyjemnością donoszą W Panu, że od czasu, jak  używam Pańskiej 

waty „Sa/vesoI“, nie doznają przykrych objawów, które mi dokuczały 
skutkiem palenia tytoniu. -  Wobec tego upraszam o nadesłanie mi za 
pobraniem pocztowem kilo waty „SaIveso / “.

Z  w. p. Proj. D r. A n to n i M ars. 
Lwów, dnia 2-go maja 1903 r.

Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za wynałazek mój 
z e  strony tak wielce poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie 
i jedynie w interesie zdrowia P. T. palących papierosy i tytoń wogóie.

Do waty „Salvesol“ mają przyjemne i znakomite zastosowanie c y g a r n i c z k i  
szklanne,  bo w nich osadza się cała ilość nikotyny, a dym iest łagodny i chłodny.

M r. farm . W Ł . B E Ł D O W S K I.

F a b r y k a  „Noris“ Wł. B e ł d o w s k ie g o  w Krakowie
poleca

1000 sztuk tutek ,,Noris“ ze SaSvesolen i...............................Koron 2 80
i  p a k i e c i k  w a t y  S a l v e s o l . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  „  — ' 6 0

IWONICZ ZAKŁAD ZDROJOWO-KAPIELOWY 
I KLIMATYCZNY.

( S T A C Y A  K O L E J O W A  I W O N I C Z ) .

N a jsiln ie jsza  S zczaw a ałono-jodowo-brom owa.

Dachówki
t r w a l e ,  szczelne, lekkie 
i piękne, dostarcza tanio
Kampel, Lwów, Mickiewicza 18.

Od dawna stw ierdzona je j skuteczności we wszystkich postaciach 
zołzów (scrofuloza), w chorobach kości, skóry i w ogóle we wszystkich 
chorobach wymagających przyspieszenia odnowy materyi.

Urządzenie Zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi. 
Na sezon tegoroczny wybudowano dwa domy o 60 pokojach.

Lekarze zakładowi: Docent Dr. Antoni Gabryszewski ze Lwowa i Dr. 
Julian Staniszewski z Krakowa, tudzież 4 lekarzy wolno praktykujących.

W sezonie I-ym do 20 czerwca i w Ill-im od 20 sierpnia mieszkania 
znacznie tańsze.

Uwolnienie od taksy na podstawie św iadectw  ubóstw a udziela się 
tylko w I i III sezonie.

Zamówienia na mieszkanie, wodę mineralną, sól, ług i muł przyj­
muje i wszelkich w yjaśnień udziela

Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu.
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3 BROVBROWAR PAROWY FRANCISZKA PASZKA w GRYBOWIE
(poczta, telegraf i stacya kolei na miejscu)
P oleoa Szanow nej P . T. P u b liczn ości

PIWO GRYBOWSKIE
które w oryginalnych skrzynkach do każdej staoyi kolejowej za zaliczką 
wysyła, a mianowicie: P i w o  e k s p o r t o w e  po 25 flaszek 7/io litrowych 
luh 30 flaszek */2 litrowych; P i w o  B a w a r s k i e  po 30 flaszek 1 ,/a li­

trowych ; P i w o  B o k  po 30 flaszek i/* litrowych.

PIWO GRYBOWSKIE
wyrabiane bywa wyłącznie ze słodu wyskokowego, bez domieszki słodu pra­
żonego, wskutek czego jest o wiele łagodniejszego smaku, jak piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich, mające smak karamelu i  zalecane, bywa 

osobom bezkrwistym, szczególnie Paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia uskutecznia b r o w a r  w G r y b o w i e ,  a nie jak wiele innych 

browarów przez pośredników i propinatorów. 305

TANIE CZESKIE PIERZE
5 kilo: świeżo darte K 9 60,. 
lepsze K 12-—, białe bardzo 
miękkie darte K 18-—, K 
24-—, śnieżnej białości b. 
miękkie darte K 3 0 '- ,  K

-   . , 36'—. Wysyłka opłatnie ża
zaliczką. — Zmiana lub zwrot po zapłaceniu 

porta dozwolony.
B enedykt Saohsel, Lobea 326,
164 Poczta P ilzn o  (Czechy).

1  §  G  : . C  ®6  €  

R u c h  W y c h o d ź c ó w
z Galicyi i Bśb m ę  Tryest

Jazda przez T ryest d o  N o w e g o  Jorku  i wszel­
kich miejscowości P ó łn o cn ej Am eryki w wy­
kwintnie urządzonych pierwszorzędnych parowcach.

Zjednoczone austr. akcyjne Tow. żeglugi w Tryeście

Dlaczego lubią
nasze panie 

Balassa mleko ogórkowe?
Ponieważ ono już po 2—3 razowym u- 
życiu usuwa wypryski, piegi, plamy wą- 
trohiane i  chrosty a cerze nadaje białość, 
świeżość, młodzieńczy i delikatny wygląd. 
Należy uważać na to, że na każdej flaszce 
ma być widocznem nazwisko „Balassa". 
Flakon 2 K, do tego prawdziwe angiel­
skie mydło ogórk. 1 K, krem ogórk. 2 K, 

puder ogórkowy K 2 i  K 1-20. 
Można otrzymać w każdej aptece 
Składy główne: Zygmunt Rucker, Lwów; 
Szymon Hay, aptekarz nadworny Lwów. 
F. Breyer, Przemyśl na Bramie 1. 4; 
w Krakowie u firmy H. Iteim i Ska oraz 
we wszystkich aptekach i drogueryach.

Ozyasz Herbst
handel mebli 

w Krakowie, przy ui. Starowiślnej I -16

wypożycza meble |
| pod bardzo przystępnymi warunkami, 
i równocześnie podaje do wiadom ości,1 

że kupuje tak że  307

używane meble.
„ A U S T R O  A M E R i C A N A "  '§  Henryk Herzog

S)
n

jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglużne, które na mocy roz­
porządzenia m inisteryalnego z dnia 30 kwietnia 1904 r. 1. 21.603 
upoważnione zostało do tworzenia agencyi i zastępstw , ustanowiło

©eneralną agencyę dla Galicyi i  Bukowiny
— i upoważniło ją  do zorganizowania poszczególnych agencyi. — 
Zadaniem tej organizacyi jest: oprzeć swą działalność na rzetelnej 
podstawie, ochronić wychodźców od wszelkiego wyzysku i skierować 
ruch wychodźców o ile możności przez austryack i p o r t T ryest. 
Towarzystwo i jego agenci m ają czuwać nad tem, ażeby pasażero­
wie płacili tylko oznaczone przez Zarząd ceny jazdy i otrzymywali 

możliwie najlepszy wikt i utrzymanie.
Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż kart załatwiają:

Generalna Agencya: G o ld lu st i Ska w Krakow ie, ui. Lu b icz  7 o r a z  w Brodach,
Podw ołoczyskach, Czerniowcach, liadbrzeziu, Szczakowej. -  oraz zastępca: 
M a k s y m i l i a n  W ę g rz y n , Lwów, Błonie 2 i prowincyonalne agencye.

Kraków, ulica Szewska 1. 1
w  dom u W P . W . F enza.

z a w i a d a m i a  S z a n .  P .  T .  P u b l i c z n o ś ć ,  j 
i ż  o t w o r z y ł  

f a b r y c z n y  s k ł a d  
płócien, bielizny gotowej

męskiej i damskiej 
j a k o t e ż  i  innych towarów w  z a ­

k r e s  t e n  w c h o d z ą c y c h .  327

Moje tanie ceny wzbu­
dzają senzacye;

■

OZDOBA DLA KAŻDEGO POKOJU! Z powodu zwi­
nięcia fabryki u- 
dało mi się tanio 
zakupić 8000 dy­
wanów ściennych 
i 11.000 dywani­
ków przed łóżka, 
tak, iż jestem w 
stanie wspaniały

Dywan 
ścienny
szn  e lk o w y

obustron. jedna­
kowy, w pięknych

Prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 200 cm. długi o cudownych deseniach: 
Lwy, psy, rodziny renie, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty etc. za zaliczką 

posłać H i po złr. 2*50. EZB 
Szozególnie polecenia godny do wilgotnych pokoi, ponieważ dywan jest tak 

gruby, że się wilgoć nie przedostaje.
Piękne dywaniki przed łóżka tylko 70  ct. sztuka

Pierw szy m oraw sk i eksportow y dom  tow arow y

JULIUS HOITASCH, GÓDING Nr. 34 (Morawy)
Setki podziękowań ,i dalszych zamówień znajduje się u'mnie. — Nieodpowiednie 
*ostaną bez trudności przyjęte z powrotem i pieniądze zwrócone. 340

N i k l o w y  R e m .  k i e s z o n ­
k o w y  z  m a r k ą  S y s t e m  
R o s k o p f  w r a z  z  p i ę k -  

— t t —  n y m  ł a ń c u s z k i e m  z ł r .  
1 . 5 0 ,  t r z y  s z t u k i  z ł r .  4 . 4 0 ,  s z e ś ć  s z t u k  
z ł r .  8 . 5 0 .  S r e b r n y  R o s k o p f  o  3  k o ­
p e r t a c h  b a r d z o  s i l n y  z ł r .  6 . — . S t a l o w y  
d a m s k i  r e m .  z ł r .  2. 75 . S r e b r n y  d a m s k i  
z e g a r e k  z ł r .  3 . 9 0 .  B u d z i k  n a j l e p s z y  
z ł r .  1 . 1 5 .  Ł a ń c u s z k i  s r e b r n e  o d  z ł r .  1 — . 
Z e g a r k i  d a m s k i e  z ł o t e  o d  z ł r .  1 0 . — .

Bogato Ilustrowane cenniki na żądanie darmo I opłatnie,

Ignacy Cypres, Kraków ul. Fioryańska 4 9

Telegram! Kilka tysięcy metrów chodnika 65 ctm. szerokiego, 
ciężkiego, trwałego, obustronnie jednakowego, jest 
jak d ł u g o  z a p a s  s t a r c z y ,  u mnie do nabycia:

I. gatunek 1 metr tylko 30 ct.
II. „ 1 „ „ 35 „ Każdego odbiorcę musi
III. 40 zadziwić jakość i wzór.

40%  taniej niż gdzieindziej 40%

1 JT g i /< --TC .

Lemoniada musująca
E - : .  •. -V- ' »• •

Bombony i Piwo imbirowe
w kowym

s tan o w ią  n a jle p sz e  n ap o je  ludow e, 
b a rd zo  zdrow e, w o lne  od a lk o h o lu .

Prawdziwe tylko z tą marką

Wszędzie 
do nabycia!!

Przeciw poceniu si§ nóg!
Z n a k o m i t y  i  n i e z a w o d n y  ś r o d e k

S u d o ł
S p o s ó b  u ż y c i a  u m i e s z c z o n y  w e w n ą t r z .  

3 3 7  C e n a  f l a k o n u  8 0  h a l .

W y r ó b  i  s k ł a d  g ł ó w n y :  
A p tek a  p o d  „ z ło ty m  słoniem“

H. Bartmanski i Ska
Kraków, u l .  Grodzka I. 22.

Darmo i opłatnie wysyłam każdemu 
swój wielki bogato ilustr. cennik dobryoh, 
a tanich instrumentów muzycznych oraz 

ZABAW EK wszelkiego rodzaju.

A. SCKEUER
Dom eksportowy towarów muzycznych 
w Krakowie, ul. Grodzka I. 59/7.

6 miesięcy na próbę!
3 miesiące kredytu! Całkiem darmo!

i tym podobnych krzykliwych reklam nie potrzebuje moja znana w świecie firma
do zalecania swoich zegarków. Wysyłam już od lat 
ku zupełnem u zadow oleniu mojej prywatnej 
klienteli moje prawdziwe amerykańskie antyma- 

gnetyczne systemu
Ros opf - Patent - Anker - Remontoir

Z e g a r e k  N r. 9 9  z  p lo m b  %
w oprawie czaru ej imit. stalowej luh nikl., patent, 
tarczą emaliowaną, idący przez 36 godzin, dokła­
dnie repasowany, wraz z 3-let. poświadczeniem gwa- 
ranoyjnem we futerale jelonkowym, z łańcuszkiem 
niklowym i po cenie złr. 2 25, 3 sztuki złr. 6'50, 
6 sztuk złr. 12 50. Tensam zegarek z podwójną 
kepertą złr. 8 '50 . Tanie zegarki „System-Roskopf" 
bez plomby, jak te, które sprzedają drobni zegar­

mistrze i handlarze, sztuka po 1 złr. 75 ct. 
P ie n ią d ze  z  p o w r o te m ! lnb w y m ia n a  także  
po 6 m iesią ca ch  w nieuszkodzonym stanie do­
p u szcza ln a ! — Wysyłka za zaliczką lnb poprze- 

dniem nadesłaniem pieniędzy przez

Pierwszą fabrykę zegarków HANNS KONRAD
4 3  W  B R U X  6 3 6 ,  ( C z e c h y ) .
c. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Odznaczony c. k. orłem, złotymi 

i srebrnymi medalami wystawowymi i 100.000 pism z uznaniem, 
jjj Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 600 zdjęciami zostają na żądanie darmo

i opłatnie wysyłane.

Ostrzeżenie
przed bezw artościow em i naśladow nictw am l!

KUNEROL
z poręczeń, najozyściejszy tłnszoz 
roślinny z orzechów kokosowych, 

zawierająoy lOO°/0 tłuszczu. 
Żądać „KUIfEROLU wkaźdym 
lepszym handlu spożywczym. Do 
miejscowości gdzie niema „KT7- 
N E 3 0 L V “ wysyłamy na próbę 
około 5 kilg. brutto po cenie Kor. 
650 opłatnie do każdej staoyi 

poczt anstr. węg. za zaliczką. 
Dla hurtowników specyalne ceny. 
Broszurki i świadectwa lekarzy 

darmo.
N a js ta r s z a  i  n a jw ię k s z a  f a b r y k a  tłu s z o z u  

ro ś lin n e g o  w  m o n a rc h ii
E m a n u e l  J t£ h u n er  &  S o ł t n

W ien, 2UV 2.

P ierw szy  krajow y skład hartowny i częściowy 
r  G ram o fo n ó w  i F onografów

JOZEFA WEKSLERA
w  K ra k o w ie , u lica  G ro d zk a  1. 71

poleca taniej niż wszędzie we wielkim wyborze G ram o-ti 
fony, Fonografy, płyty ł w alce najnowszych zdjęć, g  

Ceny bardzo przystępne. Cenniki darmo i opłatnie.
Gramofon koncertowy z 10 płytami złr. 35 '— . 
Fonograf koncertowy z 5 walcami „ 8 — .

Części składowe zawsze na składzie. — Reperacye wykonuje się dokładnie i szybko 
po cenach umiarkowanych. — Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

r| f Ę ; ; p r
' : • r*ś&—

Koncesjonowany skład

Ogni sztucznych
p o l e c a  NIEMETZ i Sp.

w  Krakowie, ul. Szewska 1. 2.
O g n i e  p o j e d y n c z e  l n b  s o r t i m e n t a  

n a  m a j ó w k i  l u b  w y c i e c z k i .
Ceny n isk ie . 32 1  Cenniki darm o.

Krakowska fabryka szczotek i pendzli
    : przyjmie zaraz zdolnego ......:...

stolarza i wiertacza
obznajmionych dokładnie z obrabianiem dre­
wienek szczotkarskich t. zw. „galanteryi“.
Zgłoszenia wraz z podaniem warunków na- 

348 leży wnieść wprost do z a r z ą d u  f a b r y k i :

Zwierzyniec, koło Krakowa.
j R W W M « m » s m 8 N m « m j w w

Płaszowska parowa
Fabryka dachówek i ceg ie łg
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką
Biuro w Krakowie, przy ulicy św. Gertrudy 1. 8 £
p o l e c a  d a c h ó w k i  p o d w ó j n i e  f a l c o w a n e ,  s y s t e m u  w i e n e r b e r s k i e g o ,  *  
w  k o l o r z e  c z e r w o n y m  l u b  c z a r n y m ,  r u r k i  d r e n o w e  r ó ż n e j  w i e l k o ś c i .

D ostaw y dachówek
8  Obejmuje dla wygody Szanownych Odbiorców z pokryciem. ^

C e n n i k i  i  p r ó b k i  w y s y ł a  b e z p ł a t n i e .  —  0  l i c z n e  z a m ó -  
} g  w i e n i a  u p r a s z a

% 296 Z A R Z Ą D .  3



Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 11 czerwca 1905. Nr. 158

Specyał na Bielany! Specyał na Bielany!

R A C H -e if le H -e ia c H (p r a w n ie  z a s tr z e ż o n a  

m a rk a  o c h r o n n a )

jak butelka starego Tokaju,

najzdrowsza wódka, silna, apetyt wzniecająca, żołądek wzmacniająca.

Do( $ r la w  P r o b i e r n i  2-sn F l o r y a ń s k a  1. 32.
i w  Pałacu Zwierzyniec-Kraków tuż za rogatką.

Do nabycia we wszystkich w iększych handlach

PARYEOL
M a rk a  o ch ro n n a . N A JC Z Y S TS Z E

G W A R A N T O W A N E

M A S ŁO  
ROŚLINNE
zastępuje najzupełniej 

masło naturalne.
Niezbędne w każdej kuchni
do gotowania, smażenia 

i pieczenia. 167

Z FABRYKI JON. SINOERA w BIELSKU (Szląsk ausir.)
za stęp ca  d la  G alicy i l B u k o w in ]: Szymon Loria, Kraków . S eb a stia n a  2 0 .

Xj Prawdziwy jed ynie
TKU-i w oryginalnetn opakowaniu

Marka ustawowo chroniona.
Tylko tą marką zaopatrzone paczki są prawdziwe.

Przez Wysokie ok. .Namiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

O św ię c im  (d w o rz ec )
sprzedaje bilety okrętowe

do Ameryki
I., 11. i  H I. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei póinocno-amerykańskicb 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny śc iś le  w ed le  taryf ok rę­

tow ych i kolejow ych.

BILETY OKRĘTOWEdo KANADY
I bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

6 miesięcy na próbę »posyłam każdemu znany 
świecie, jedyny prawdzi­

wy „System  - Strapaz"
J ś g  
w s «
n  a

Zegarek Roskopf-Patent-Anker-Remontoir
z  plombą, oryginalną, z  pokryw ką do o tw ie ­
rania  na zaw lask l, urządzenie patentowe do prze­
skakiwania sprężyny, idący przez 36 godzin, z ema­
liowaną tarczą, w czarnej imit. sta lo w ej lub n ik lo­
w ej opraw ie i obowiązuje się przyjąć tenże w ciągu 

6 miesięoy i  kwotę bez potrącenia zwrócić.

Tysiące pism z uznaniem
„Strapaż-Roskopf". Ceny oryginalne fabryczne wraz 
z łańcuszkiem i  futerałem wynoszą: 1 szt. złr. 2'—. 
Tensam zegarek (zwany zegark iem  przyszłości ) ,  
ze wspaniałym obrazkiem, z robotniczem godłem zbra­
tania się, polowaniem, lnb krajobrazem kosztuje 10 ct. 
więcej. Tensam zegarek z  podw ójną kopertą  
złr. 3 4 0 . Z łoty  „Plaque“ złr. 4  w prawdziwej 
opraw ie srebrnej złr. 3. Z podw ójną kopertą  
złr . 5. O ryginalne „KoleJowe-Roskop£y“ z ru­

binami (nie system Roskopf) kosztują złr. 3‘SO. Do każdego zegarka 3-letnie pi­
semne poręczenie.

Wysyłka za zaUozką przez pierwszy 1 największy skład zegarków: 
M a s  B o h n e l .  Zegarmistrz, Wien IV. Margaretenstrasse 36.

174. Dostawca c. k. urzędników państwowych.
Największa i najstarsza firma. Założona w roku 1840. Najwyższe odznacze­

nie „Grand Prix“ i  wielki złoty medal, Paryż 1904.
Tanie zegarki system Roskopf, które teraz wszędzie bywają zalecane, kosztują 

u mnie tylko złr. 1'60 Proszę zatem dokładnie uważać na moją oryginalną plombę 
„Strapaz Roskopf11. — Wielki cennik zawierający przeszło 1000 odbitek wszystkich 
rodzajów zegarków, oraz przedmiotów złotych i srebrnych, darmo i opłatnie.

Zupełnego przekonania
mi niedoścignionymi w działania przy wszystkich cierpieniach we­
wnętrznych, influenzy, katarach, knrozach i zapaleniach wszekiego 
rodzaju, osłabieniach,_ zaburzeniach w trawieniu, ranach, abscesaoh 
oraz uszkodzeniach ciała i t. p., można natychmiast nabrać przez 
sprowadzenie b ezp ła tn ie  przy zamówieniu balsamu, lub na ży­
czenie osobno, k s i ą ż k i ,  jako poradnika domowego, zawierającej 
tysiące oryginalnych pism dziękczynnych. — 12 małych lnb 6 po­
dwójnych flaszek balsamu K 5 '—, 60 małych lub 30 podwójnych 
flaszek K 15-—, 2 cegiełki maści centyfoliowej K 3'60, opłatnie 
ze skrzynką. Proszę adresować:
Aptekarz A. Tierry w Pregrada obok Rohitsch-Sauerbrum.
Fałszerze i  odsprzedający naśladownictwa będą sądownie ścigani.

Ogłoszenie licytacyi,
W sprawie konkursowej p. Maksa Wein- 

dlinga, kupca w Krakowie, rozpisuje się 
niniejszem

L icytacyę ofertową.
składu towarów sukiennych wraz z urządze­
niem sklepowem:

1) Oferty pisemne wraz wadyum w kwocie 
4000 koron w gotówce, książeczkach kas 
oszczędności lub w papierach wartościowych, 
dających pupilarne bezpieczeństwo, należy 
złożyć do rąk zarządcy masy Dra Jul iana  
Peipera,  adwokata w Krakowie, Grodzka 
1. 59, najdalej do dnia 27 czerwca 1905 r. 
o godzinie 12 w południe.

2) Sprzedaż następuje ryczałtem, jak to­
wary i urządzenie leżą i stoją, bez ewikcyi 
ze strony masy konkursowej za ilość, ja­
kość, miarę i  wagę.

3) Wydział masy zastrzega sobie prawo 
zatwierdzenia lub odrzucenia oferty bez 
względu na jej wysokość.

4) Dnia 27 czerwoa o godiinie 5 -tej po­
południu nastąpi rozstrzygnienie o złożo­
nych ofertach i uchwała wydziału względem 
ewentualnego przybicia targu.

5) Warunki licytacyjne całe jak niemniej 
inwentarz masy można przeglądnąć w go­
dzinach biurowych n zarządcy masy.

Kraków, w czerwcu 1905 r.
346 Z a rz ą d ca  m asy konkursow ej.

Proszę żądaću 4e
g r a t is  i fra n co

mego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych 

i złotych

H9NNS KONRAD
PIERWSZA

F A B R Y K A  Z E G A R K Ó W  
w Briix Nr. 802 ( C z e c h y ) .  
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 

z łańcuszkiem złr. 2 25, 3 zegarki zł. 6-50 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3-50. Ni­
klowy budzik złr. 1-45, 3 sztuki złr. 4--, 
w nocy z świecącą tarczą złr. 165, 3 szt. 
złr. 4 50. Nie ma ryzyka! Dowolna wy­
miana, lub zwrot pieniędzy. 215

Ś L Ą S K I E  P Ł Ó T N O
70 cm. szeroka, 20 m, długa, płótno góralskie złr. 2'80
76 .. „  ........................ chłopskie „  310
75 „ „  20 „  „  „  silne „  3-70
75 „ „  11......................  Umowę ,, 480
75 u  ■■ r ?  u  u  i i  u  i i  *

23
23
10

II Oxfort 4-40
4-80
4-20

Obrusy, serwety, ręczniki 1 chustki do nosa.
Wysyłka za zaliczką.

Johan  Step ban, XIV. Freudentbal
(Śląsk austryacki). 273

Poszukiwani
zastępcy

cenniki
darmo

Kauczukowa d ru k a rn ie  czc ion k ow e
do składania całych wyrazów i zdań, do wła­
snego wygotowania wszelakich drnków,  

z wszystkimi dodatkami.
65 czcionek złr. - - 6 0
90 „  „  - ‘80

127 „ „  1 -
141 „  „  1-20
2i i  „ „ a-—

255 czcionek złr. 2-40
354 „ „ 3—
468 „ „ 360
650 „ „ 5 -
820 „ „ 6—

Wiedeń I ,  Adlergasse 12/24. Telefon Nr t2i7Q 
Filia: Odessa, Rosya. 285

Gwałtownie potrzebne stambile w kilku godz.

Nim Pan kupujesz!
Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegarki, łań­
cuszki. biżuteryi i Ł p., 
który damo i opłatnie 

wysyła firma:

Józaf Foli, Kraków. Grodzka 60.

Z dawien dawna znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbiorą majowego, poleca handel 1

W. Adamowicza w Brodach
(na pogranicza rosyjskiem)

Z BRODOWI

„Familijna" bardzo dobra . . złr. 1.40
„Melange de Moskau“ w oryg. opak. . „ 2.50
„Imperial" Cesarska w oryg. opak. . „ 3.50
„Okruchy" z najlep. herb. kwiat. . „ 1.20

Grzybki litewskie tegoroczne . kilo „ 3.—

I■o
0

5

iJS
I

Nie jest tajemnicą!
(Secret publique)

Ulgi w spła­
tach wedle 

umowy!

że renomowana 
i wszechstronnie

Illustrowane 
cenniki wysy­
łamy na pro- 
wincyę darmo 

i opłatnie.

z taniości 
znana firma

„Au Louvre“we Lwowie
s p r z e d a j e  n a  s p ł a t y  c z ę ś c i o w e  w s z y s t k i m  d o b r z e  s y t u o w a n y m  
O s o b o m  ( b e z  w z g l ę d u  n a  s t a n  j u b  r a n g ę )  b l u z k i ,  h a l k i ,  s z l a f ­
r o k i ,  m a t y n k i ,  f a r t u s z k i ,  k o n f e k c y ę  d z i e c i n n ą  i  d l a  c h ł p o c ó w ,  
p a r a s o l e  i  p a r a s o l k i ,  r ę k a w i c z k i ,  p o ń c z o c h y  i  t o w a r y  p o ń c z o s z ­
k o w e ,  s z y f o n y ,  t o w a r y  l n i a n e ,  b i e l i z n ę  s t o ł o w ą ,  b i e l i z n ę  m ę s k ą ,  
d a m s k ą  i  d z i e c i n n ą ,  j a k  r ó w n i e ż  d y w a n y ,  p o r t y e r y ,  f i r a n k i ,  
c h o d n i k i ,  k o ł d r y ,  k a p y  n a  s t ó ł  i  ł ó ż k a ,  c e r a t y ,  l i n o l e u m  
i  w s z e l k i e  d o  u r z ą d z e n i a  p o t r z e b n e  a r t y k u ł y  d e k o r a c y j n e .

L i s t y  n a l e ż y  a d r e s o w a ć :

D o m  T o w a r o w y  „ A u  LoUVre“  we Lwowie, Sykstuska 6.

p y r  Nasza nowo otworzona filia nowości damskich i dzie­
cinnych znajduj'e się  przy ulicy Halickiej L. 19.

Ostrzeżenie.

„UKRAINA"
a llo a  K arm elloka 1. 4 0 , IX. p iętro
pokoje umeblowane z całodziennem utrzy­
maniem dla Gośoi stałych i przejezdnych. 
Tamże Obiady smaczne i zdrowe, w domu j 
i  na miasto. — Ceny umiarkowane. 344 ’

W obec naśladow nictw  maszyn do szycia, wyrabianyc 
na sposób jednego z naszych najstarszych sj 
stemów, a oferowanych przez firmy konkuref 
cyjne, jako maszyny Singera, lub też ulepszof 
Singera, zwracamy uwagę, że wyroby te ni 
są ©ryginalnemi Singera maszynami do szyci* 
oraz, ^że nie pochodzą z naszej fabryki.

Światowo znane oryginalne Singera m 
szyny do szycianabyć można Ii tylko w naszyć 

składach; kto zatem nabyć chce dobrą maszynę do szyci1 
powinien dokładnie poinformować się, czy takowa pochod 
z naszej firmy, niemniej nie zadawalniać się wymijające! 
odpowiedziami.

Zwracamy także szczególną uwagę na ochron­
ną markę, naśladowaną często przez konkuren- 
cyę w łudzący sposób dla zbałamucenia ku­
pującego. 154

SINGER KO. TOW. AKCYJNE MASZYN 00 SZYC
k r o k ó w  u l. S z p ita ln a  4 0  n a p r z e c i w  t e a t r u  m i e j s k i e )  
f \ l  d f \ U W .  K azim ie rz , u lic a  W olnica 11.
Filia w Zachodniej Galicyi: T a r n ó w :  u l .  W a ł o w a  1 3 ,  R z e s z ó w :  T r z e c i f  

M a j a  5 ,  N o w y  S ą c z :  u l .  J a g i e l l o ń s k a ,  C h r z a n ó w :  u l i c a  M i c k i e t s i c i

Zarobi dużo pieniędzy “JgJJ? Wspaniałego cennil
gga ^  niemieckiego darmo i opłatnie. Koła Kor. 79, 85. Począwi

79 Krj X  nr)• jL - od Kor. 94. wołne od cła od austr. miejsca wysyłkowe)
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W m  3'25, 4‘15*z pisemnem poręczeniem. Latarki aćetylene1 
—  K. 1-65, 1-90- Siodła K. 1.90, pompy nożne K. 1., Pokroi 

na siodło K. —-80, 1*15. Osie, łożyska i t. p. do każdego syst. z d u m ie w a ją c o  ta  
Zastępcy także do okoliczn. sprzedaży, uczc. uboczny dochód. W ysoki 
przy kupnie koła na próbę, bez obowiązku kupowania dalszego.

M ultiplex-Fahrrad-Industrie, Berlin 379, K. Gitschinerstrasse 15.

od Kor. 94. wołne od cła od austr. miejsca wysyłkowe) 
Koło swobodne (freilauf) osobno K. 3-60.1-roczna piseiti1 
gw arancya. Gerkiezy K. 4-60, 5-—, 5-80, 6-50. W ęże K. 3 
3'25, 4‘15 z pisemnem poręczeniem.
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